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U  W f i g a !  U w a g a !

łka- Radioodbiorniki
N a j w y ż s z a  j a k o ś ć ,  n a j n i ż s z e  c e n y !  

D o g o d n e  w a r u n k i  K u p n a l

T y l k o  w  f i r m i e  „ R A D I O D Z W I Ę K ”
K. Oleszko, Piotrków, Słowackiego 28.

Dla urzędników państwowych, wojska i kolejarzy
■ specjalny rabat! ------------------------

Krwawe starcia uliczne w Paryżu
między policją a komunistami — Demonstracje 

przeciw premierowi i ministrowi skarbu
PARYŻ. Gwałtowne starcia 

Między policją a komunistami 
^stąpiły w niedzielę rano w 
*Vyżu w ciągu manifestacji zor 
Wizowanej przez skrajną lewi 
?> na cześć powracających z 
r^celony 1500 ochotników 
BgCUgkich, zwolnionych z bry 

międzynarodowych.
Około godz. 1 0 -ej ochotnicy 

^eregowani w kolumny udali 
pochodem do domu metalów 

przy placu Voltaire. Postę- 
^ ało za nimi około 2 .0 0 0  ko- 
j'inistôw, wznosząc wrogie o-

go planu min. Reynauda,, ogło
szonych w niedzielę w specjal
nym wydaniu dziennika urzędo 

do pewnego

krzyki przeciwko premierowi 
Daladier‘owi i ministrowi Rey- 
naud.

Policja starała się oddzielić ko ; wego, zaskoczyło 
lumnę komunistów od oddzia- wmmmmmmmrnmm 
łów ochotników z Hiszpanii. Na 
stąpiły bijatyki, w czasie któ
rych jeden z radnych miejskich 
został dość poważnie poturbowa
ny.

Dopiero w godzinę później po 
lic ja zdołała przywrócić porzą
dek.

PARYŻ. 30 dekretów, stano
wiących pierwszy etap 3-letnie

tźen tworzy nowa partię
to skład której wejdą pewne koła konserwatywne

J-O N D YN . B. minister spraw 
panicznych Eden wygłosił

“otę wieczór w Lannington 
w której oświadczył mię 

J y  innymi, że organizuje obec« 
».Partię centrum”. Eden pod 

konieczność pewnych za< 
jy^zcń, któreby spowodowa* 

Poprawę warunków społecz« 
Oświadczył on, że demo» 

acJa musi dać dowód swej

żywotności tworząc „lepszą i 
potężniejszą Anglię“.

W  związku z tą mową kur» 
sują pogłoski o połączeniu się 
pewnych kół konserwatywnych 
celem stworzenia nowej partii, 
na czele której stałby Eden. 
Pogłoski te są dementowane 
przez „Observera" i „Sunday 
Times’a”.

Japonia odrzuciła notę 3 państw
pasających sie wolnej żeglugi na rzecze Jangtse

J O K i O . Rząd japoński dał na przez ministra spraw zagra
nicznych Aritę ambasadorom 

przedstawione w zeszły po trzech państw. Jak słychać, no-* - -—  —

zoraj formalną odpowiedź na 
^ v przedstawione w zeszły po

l  ek przez Wielką Bryta- ta japońska odmownie załatwia
^  Francję i Stany Zjednoczo- żądanie Wielkiej Brytanii, Frań

których państw a te doma' ‘ — *--- rT'~J -------------- u —
Cu » *ię wolnej żeglugi na rze

■

cji i Stanów Zjednoczonych, mo 
tywując swą odmowę faktem, 

~ -.gtse. I że Jangtse leży wciąż jeszcze w
^Powiedź ta została doręczo I strefie wojennej.

linia graniczna przez cmentarz!
.  Uniemożl.wiło to pochowanie zmarłego

W ut>APESZT. Zaledwie w 
p0(ja. dni po przeprowadzeniu 

u Podkarpackiej wy 
 ̂ na jaw trudności, dowo- 
niemożności utrzymania 

^^ustalonej linii granicznej.
Munkacza donoszą, że liniaSr*

liczna oddzieliła miasto od

jedynego cmentarza, który po
został po stronie czeskiej. Wła
dze czeskie, do których zwróco
no się o zezwolenie pochowania 
zmarłego w tych dniach miesz
kańca Munkacza, odmówiły te
go pozwolenia, zmuszając rodzi
nę zmarłego do pochowania cia 
ła w innej miejscowości.

Współpraca słowacko 
niemiecka

BRATYSAWA. Słowacka a- 
gencja prasowa wydała oficjal
ny komunikat o celu podróży 
odbytej w tych dniach do Berli
na przez min. Durczańskiego. 
Min. Durczański według tego ko 
munikatu przeprowadził rozmo 
wy z przedstawicielami niemiec 
kiego świata politycznego i go
spodarczego o aktualnych spra 
wach politycznych, w szczegól
ności zaś o przyszłej współpra
cy obu krajów w dziedzinie go
spodarczej.

Zderzenie pociągów
NOWY JORK. Wczoraj nastą 

piło w okolicy Soutbend (stan 
Indiana) zderzenie pociągów. O- 
koło 50 osób zostało rannych. 
Wśród rannych znajdują się 
przeważnie zwolennicy piłki 
nożnej, udający się na zawody 
do sąsiedniej miejscowości.

Echa antyżydowskich 
zarządzeń w Niemczech
WASZYNGTON. Amabsador 

niemiecki Dickhof odwiedził w 
niedzielę sekretarza stanu Cor- 
della Hulla. Ponieważ odwie
dziny te nastąpiły na żądanie 
Cordella Hulla, twierdzą w ko
łach zbliżonych do rządu, że po 
zostają one w związku z nowy
mi zarządzeniami wydanymi w 
Niemczech przeciwko Żydom.

Pogrzeb von Ratha
DÜSSELDORF. Pogrzeb za

mordowanego w Paryżu sekre 
tarza ambasady niemieckiej, 
von Rath'a, odbędzie się we 
czwartek dn. 17-go listopada w 
Dusseldorfie na koszt Rzeszy 
niemieckiej.

stopnia, a nawet oszołomiło opi 
nię publiczną francuską.

Przyznaje ona na ogół zgod
nie ministrowi skarbu ogromną 
odwagę decyzji, ale po przeczy 
taniu litanii dekretów z zanie
pokojeniem skonstatowała, jak 
poważne ciężary nakładają one 
na wszystkich na rzecz napra
wy sytuacji gospodarczej kra
ju.

Jeden z dzienników południo 
wych stwierdził ironicznie, iż 
wszyscy we Francji chcieliby 
uzdrowienia finansów kraju, ale 
nikomu nie podoba się to, że list 
będzie kosztował obecnie 90 cnt.

zamiast 65, a paczka papiero
sów t. zw. „Gauloises“ —  3 frs 
50 zamiast 3 frs.

Najostrzej wystąpiła przeciw 
ko planowi min. Reynauda 
skrajna lewica, t. j. komuniści, 
którzy nawołują parlament do 
obalenia rządu. Bardzo stanow
czo wystąpił również socjali
styczny „Populaire“ w artykule 
b. premiera Bluma, który o- 
świaicza, że program min. Rey 
nauda jest istotnie apelem do 
zaufania, ale do zaufania ze stro 
ny kapitału nie zaś do zaufania 
szerokich mas pracujących Fran 
cji.

P. Prezydent R. P. w Cierl cku
odwiedził Żwirkowisko i mauzoleum

¿ Król Karol w Monachium
""idzie konferencje

J& W lIE S Z T . Król Karol II i 
Wojewoda Micha) opuścili 

^*Jłc ■ W n‘e^z'eU 0 godz. 19.50, 
SIi  do Londynu, gdzie złożą 

j  P*rze monarszej.
h' Łorespondeirt „Sun*

rf4l) jlsPatsch‘‘ donosi, ie wizyta 
. r°la rumuńskiego w Londy» 

Jtidj s.lada wielkie znaczenie poli» 
pozostaje w związku z po* 

ler,'iem Anglii utrzymania 
pływów na Bałkanach. Zc

kancl. Hitlerem lub marsz. Goeringem!
swej strony król Karol pragnie u« 
chronić niezależność polityczną swe» 
go kraju przód naciskiem gospodar» 
czej ekspansji Niemiec i w tym celu 
pragnie zdobyć środki na bardziej 
intensywną eksploatację bogaciw na» 
turalnych Rumunii.

W czasie pobytu króla Karola w 
Londynie ustalone zostaną ostateczne 
szczegóły kredytu w wysokości 15 
milionów funtów, którego Anglia u= 
dzieli Rumunii. W kołach City lon»

dyńskiej twierdzą, że kredyt udzielo« 
ny Rumunii będzie miał charakter 
kredytu czysto towarowego na za» 
kup maszyn i innych gotowych wy» 
robów angielskich.

BUKARESZT. Jak słychać w 
drodze powrotnej z Londynu 
król Karol II zatrzyma się w Mo
nachium, gdzie spotkałby się z 
marszałkiem Góringem, a możo 
i z kanclerzem Hitlerem

13 b. m. przed południem po 
wysłuchaniu Mszy Sw. w kapli
cy zamkowej w Wiśle Pan Pre
zydent R. P. udał się wraz z mał 
żonką samochodem przy pięk
nej, słonecznej pogodzie do Cier 
licka, miejsca tragicznej śmier 
ci Żwirki i Wigury.

Pan Prezydent na Żwirkowi- 
sku złożył wiązankę kwiatów, 
po czym udał się do mauzoleum, 
a następnie, korzystając z pięk 
nej pogody, zwiedził całe wzgó
rze.

Pan Prezydent w rozmowie 
z towarzyszącymi mu osobami 
oświadczył, że tragiczna śmierć 
lotników opromieniona sławą

Wybory do Senatu
odoyły sie wczoraj w całym kraju

zwycięstwa urasta do znaczenia 
symbolu. Tak bowiem Bóg zrzą
dził, źe śmierć zaskoczyła na
szych bohaterskich lotników 
właśnie tu na zaolzańskiej zie
mi, tuż za dawną granicą.

Z krwią lotników spłynął na 
tę ziemię urok zwycięstwa pol
skich skrzydeł.

Żwirkowisko stało się miej
scem pielgrzymek ludności Zao! 
zia, jako symbol idącej ku wiel
kości Polski, jako symbol mero 
zerwalnej wspólnoty uczuć Po
laków po obu stronach granicy. 
To, co się stało 2 października 
b. r., było właśnie konsekwen 
cjami tej wspólnoty.

Jak to już donosiliśmy, w nie 
dzielę odbyły sie posiedzenia 
wojewódzkich kolegiów wybór 
czych na których dokonano wy 
boru senatorów i ich zastęp» 
ców.

Poniżej podajemy wyniki:
M. ST. WARSZAWA:
1} Beck Józef, 2) Barclkowskl Ste« 

fan, 3) Dąbkowtkl Stefan, 4) Mikla* 
szewski Bolesław, 5) Starzyński Ste» 
fan, 6) Szelągowska Anna.

LWÓW:
1) Dr. Kolankowski Ludwik, 2) 

Bartlowa Maria, 3) Bundzylak Ma< 
dej, 4) Semkowicz Aleksander, 5) 
Pulnarowicz Władysław, 6) inż. Two* 
rydło Mikołaj.

POLESIE:
1) Pacześniak Franciszek, 2) Mile* 

wicz Władysław.
STANISŁAWÓW:
1)  dr. Zarzycki Ferdynand, 2) 

Hordyński Emilian.
SLĄSKIE:
1) Bsrnke Rudolf, 2) Grajek Mi» 

chał, 3) Drozdowski Marian-
WILNO.
1) Prystor Aleksander , 2) Doba« 

czewski Eugeniusz, 3) Kamiński Wła> 
dysław.

KRAKÓW:
1) Inż. Skoczylas Stanisław, 2) dr.

Stryjeńakl Władysław, 3) dr. Duch 
Kazimierz, 4) Galica Andrzej.

ŁUCK:
1) Gedrojć Tadeusz, 2) ks. N o m - 

lewski Kazimierz, 3) Puławski Ijna 
cy, 4) Tymoszenko Sergiusz.

TARNOPOL:
1) Wróbel Wiktor. 2) dr. Lacho 

wicz Wojciech, 3) Malicki Mikołaj.
LUBLIN:
1) Lcchnickl Felicjan, 2) Katelbact* 

Tadeusz, 3) Lelek Stefan, 4) Lachcifc 
Jan.

BIAŁYSTOK.
1) Łazarski Michał, 2) Siclński Sta 

nistaw, 3) Rataj Jan. ;
WOJ. WARSZAWSKIE:
1) Koc Adam, 2) Przedpełski Bole 

slaw, 3) Re>jbltllński Jan, 4) Róg Mi 
chał, 5) Budzanowski Józef.

KIELCE.
1) Tomaszkiewicz Leopold, 2) Ber* 

becka Zofia, 3) Jędrusik Henryk, 4) 
ks. Zelek Roman. 5) Radziwiłł Krzy
sztof 6) Lachocki Albin.

NOWOGRÓDEK:
1) Wielowieyski Janusz, 2) Godlew 

ski Józef.
POZNAN:
1) Morawski Edward, 2) dr. Glo* 

wacki Zygmunt, 3) Rosada Stefan, 4) 
Dybczyński Sylwester.

ŁODZ:
1) Dr. Fichna Bolesław, 2) Wił 

czyński Edmund, 3) Stolarski Błażej, 
\) Hempel Stanisław. 5) Wasilew« 
ski Tomasz.
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„Baron” i „opiekun społeczny” -  znanym aferzysta
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Wczoraj w Sądzie Okręgo» 
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces szajki aferzystów, o» 
skarżonych o dokonanie szere» 
gu pomysłowych oszustw na 
szkodę wielu b. poważnych 

firm.
PIERW SZE M ELDUNKI
Źródło sprawy rozpoczyna 

się w licznych meldunkach, ja» 
kie w ubiegłym roku zaczęły 
napływać do władz śledczych 
na Józefa Biernackiego.

W obec tego prokuratura 
wszczęła dochodzenie, które po 
twierdzało zarzuty stawiane 
Biernackiemu w skargach.

Ustalono, że Józef Biernacki 
od 1933 r. dopuszczał się o» 
szustw, które polegały na naby* 
waniu najrozmaitszych towa» 
rów i rzeczy na kredyt i nie» 
zwłocznej ich odsprzedaży 
gotówkę po cenach niższych od 
rynkowych.

NIESPO DZIEW AN A
SMIERC.

W  toku wszczętego docho« 
dzenia Józef Biernacki zmarł i 
tkutkiem tego śledztwo w sto» 
sunku do niego umorzono, a 
sprawę przekazano władzom 
prokuratorskim, ponieważ w 
aferze Józefa Biernackiego byli 
zamieszani liczni jego pomocni» 
cy i pośrednicy, odgrywający 
nieraz nawet pierwszą role.

„BARON1’ i „OPIEKUN  
SPO ŁECZN Y”.

Przede wszystkim więc aresz 
towano dystyngowanego starsze 
go jegomościa, Ludwika Horo» 
cha, który zwykł się podawać 
za barona, a we wszystkich nie 
mai aferach nadużywał stano* 
wiska opiekuna społecznego, 
które to stanowisko, nie wiado 
mo dlaczego piastował.

Bo w gruncie rzeczy Horoch 
okazał się wytrawnym i niebez 
siecznym kryminalistą.
LISTY GO ŃCZE ZA  W SPÓ Ł  

NIKAM I.
Po aresztowaniu Horocha 

wielu jego wspólników uciekło

y ś er*<»'
f S  należy mu pomóc. Pr*t 

K *  upoiczy wej o b s t r u k c j i  
przynoszą skutek lagodm® 
przeczyszczajqce pigulia 
ALDOZA. znak ochron
ny .G Ó R A L ” U»p:ąw- 
nlajq trawienie, przeciw- 
dzialajq zlej przemian!« 
materii oraz nadmierne) 
otyłości Próbne pudełko 
à  i  sztuk w cenie 0.15

z Warszawy, a nawet i z Polski 
tak że do dzisiejszego dnia są 
poszukiwani listami gończymi.

Ujawniono zresztą, że Ho» 
rcch miał bliski kontakt prze» 
stępczy z osławionym już dzi» 
siaj adw. Rykowskim, skaza* 
nym na trzy i pół roku więzie» 
nia za liczne malwersacje. 

D O BRAN E T O W A R Z Y . 
STW O .

Resztę wspólników Horocha u» 
dało się schwytać i w pokaźnej 
liczbie pięciu osób zasiedli oni 
razem ze swym „szefem” na ła* 
wie oskarżonych.

Udzielali oni „fachowych” po 
rad i technicznej pomocy nie* 
tylko Horochowi, ale i Józefowi 
Biernackiemu. Tak np. jednym 
z oskarżonych jest magister 
praw, który zresztą jest znany 
Urzędowi śledczemu nie tyle z 
działalności swej, jako prawni
ka, ale ze swych bezprawnych 
posunięć, które zakończyły się 
dwukrotnym zarejestrowaniem 
go na liście kryminalistów. 

ID EN TY C Z N E M ETO D Y.
Inny z podsądnych Józef Et» 

kin udzielając pomocy T. 
Biernackiemu w oszukańczych 
machinacjach, występował jako 
Anatol Zawadzki, przyjaciel 
Biernackiego.

Wszystkie przestępstwa, po* 
pełniane przez szajkę, polegały 
na użyciu tych samych prawie 
metod.

Józef Biernacki, będąc 
współwłaścicielem nierucho» 
mości ziemskiej Miłoszewo w 
powiecie morskim, stworzył 
szumny „Zarząd dóbr Miłosze» 
wo”.POMAOffi! I I I S S T S Z A C H A  Dobra te były wydzierżawić*
>e, żadnego zarządu J. Bier» 

$ /¿¿ęfajyęi macki nie sprawował, a chodzi»
t(VTir/nudi ¿7+ i'o tylko o nadanie kryminalnym

*1 ---------------
I

Vfa/tSsLÇUûa,

!zapędom pewnego pozoru.
KU PO W A N O  CO SIĘ 

DAŁO.
J. Biernacki wraz z Horo* 

chem i in. zaczęli nabywać na 
kredyt wszystko, co się dało: 
drzewo w lasach państwowych, 
węgiel w Miejskich Zakładach 
Opałowych, maszyny młyńskie,

Straszna śmierć 208 osób
*  podczas katastrofa nego oberwania sie chmury

TEH ER A N . W  pobliżu m. 
Nahavend nastąpiło katastrofal» 
ne oberwanie się chmury. W  
krótkim przeciągu czasu kata« 
strofa spowodowała śmierć 208

ludzie
Skutkiem gwałtownej ulewy 

oczekiwana jest powódź. Do» 
tychczas stwierdzono zniszczę» 
nie 150 domów.

660 sfałszowanych dyplomów
lekarskich, prawniczych, inżyniersk cít i M l.-

vO L L A ^ G U M . . ? !  t o  n a j p e w n i e j '  

s z y  i r o d e k  o c h r o n n y !

Skazanie 16 uczniów
CZERN IO W CE. Sąd Wo» 

jenny w Czerniowcach skazał 
16*tu uczniów gimnazjum w 
Suczawie na kary więzienia od 
6  do 18 miesięcy.

Uczniowie należeli do niele* 
galnej organizacji b. Żelaznej 
Gwardii.

Katastrofa samolotu
CZERN IO W CE. Na lotni* 

sku w Czerniowcach spadł z nie 
znacznej wysokości z niewiado 
mych powodów samolot Fleet, 
prowadzony przez ucznia szko* 
ły pilotów.

Aparat uległ zupełnemu zdru 
zgotaniu, pilot został ranny.

PORTO ALEGRO . Dono* 
szą z San Paulo, że policja ukoń 
czyła śledztwo w sprawie wyda 
wania fałszywych dyplomów 
przez t. zw. .uniwersytet brązy* 
lijski”, prowadzący kursy ko» 
respondencyjne od r. 1912 do 
1915.

Dotychczas stwierdzono, że 
w jednym tylko roku „uniwer*

sytet” wydał 600 wych
dyplomów lekarskich, ] -i* 
czych, inżynierskich, dentystycz 
nych i aptekarskich.

Do odpowiedzialności pocią« 
gnięto prof. Marto Antonino de 
Souzo. Między posiadającymi 
fałszywe tytuły naukowe znaj* 
dują się poważne osobistości 
Brazylii.

Sukcesy wojsk chińskich
na froncie południowym

LO N D YN . Według donie* 
sień ,News Chronicie" ze źró* 
deł chińskich, wojska chińskie 
miały odnieść w ci?gu ostat» 
nich 24 godzin poważne sukcesy 
na froncie południowym. Chiń 
czycy mieli zająć kilka mniej» 
szych miejscowości oraz ważny 
punkt strategiczny Weiczau.

Według ty:h doniesień, Ja»

pończycy stawiają stosunkowo 
słaby opór ofensywie chińskiej. 
Ze względu na trudną sytuację 
Japończycy przerzucili z Chin 
Północnych na teren walk w 
Chinach Południowych, posiłki 
w liczbie przeszło 1 0 .0 0 0  ludzi.

Według informacji dziennika 
do Amoy przybył transport zło 
żony z 4000 ranych Japończy*

Jerycho zostało zdobyte
p ze z wolska angielskie

J E R O Z O L I M A . W ojska ¡skie przybyły na 100 samocho
angielskie zakończyły w nie» 
dzielę wieczór okupację mia* 
sta Jerycho, które w ciągu 
ostatnich 2  miesięcy znajdowa» 
lo się w ręku Arabów. Natarcie 
wojsk angielskich nastąpiło nie» 
spodziewanie. Oddziały angiel*

Francia nie prowadzi rokowań
æ Niemcami w sprawie koionij

PARYŻ. Min. Bonnet, przyj
mując przewodniczącego komi
sji spraw zagranicznych Izby De 
putowanych Mistlera, oświad
czył, że między Francją i Niem
cami nie są prowadzone obecnie 
żadne rokowania w sprawie ko- 
łonij, jak również nie jest pro
jektowane nawiązanie rozmów 
w tej sprawie.

W czasie konferencji z p. Mi- 
stlerem ustalona została spra
wa zwołania komisji spraw za
granicznych.

J-3k wiadomo, kola parlamen- 
tr«rne. niechętne min. Bonnet, 
chciały doprowadzić do zwoła

nia komisji jeszcze przed przy
jazdem premiera Chamberlai
na i min. Halifaxa do Paryża.

Min. Bonnet przeciwstawił 
się jednak temu manewrowi, 
który zmierzał wyraźnie do 
związania mu rąk w czasie roko 
wań z angielskimi mężami sta
nu.

Posiedzenie komisji spraw za 
granicznych zostało więc zwoła 
ne na 30 listopada, t. j. już po 
wneździe premiera Chamber
laina i mm. Halifaxa z tym, że 
min. Bonnet udzieli pełnych in 
forrnacyj na temat przebiegu 
rozmów francusko - brytyj
skich

Natomiast przewodniczący ko 
misii spraw zagranicznych Mist 
ler 2 0  listopada, t. j. przed wi
zytą angielską, zwołać ma je
dynie zebranie informacyjne 
bez udziału min. Bonnet.

Prasa paryska nawołuje, aby 
w czasie rokowań francuskich i 
angielskich mężów stanu zosta
ło dokładnie uzgodnione wspól
ne stanowisko Anglii i Francji 
w sprawie rewindykacyj kolo
nialnych, tak, aby opinia Fran
cji nie była później zaskoczona 
jakimś samodzielnym posunię
ciom w tej sprawie ze stronv rzą 
du brytyjskiego.

dach ciężarowych. W  akcji bra» 
ły udział liczne samoloty.

Przed zajęciem miasta samo» 
loty angielskie zrzuciły znacz
ną ilość ulotek, w których lud» 
ność miasta była wzywana do 
niestawiania oporu oddziałom 
angielskim.

Natychmiast po obsadzeniu 
miasta przez wojska angielskie 
ogłoszony został stan wyjątko* 
wy na przeciąg 24 godzin.

wapno, konie, masło, jaja, m y * 
dlo, farby, pokost, węże gumo' 
we.

Nie brak było nawet takich 
przedmiotów jak węże gumt» 
we, wagi uchylne i klisze ,A* 
drema”.

Po otrzymaniu towarów oszu 
ści sprzedawali je bez zwłok1 p<? 
niżej cen, jakie były na rynku 
kupieckim.

Poszkodowani, których był( 
kilkadziesiąt firm, dowiadywa' 
li się na mieście, że sprzedany 
przez nich towar jest odsprzeda 
wany poniżej wszelkiej kalkula' 
cji. Straty tych firm sięgają kil' 
kudziesięciu tysięcy złotych 
J. Biernacki do tego stopnia 
nie liczył się z niczym, że oszU' 
kał nawet przy nabyciu samo" 
chodu jednego znajomego.

Zresztą sami jego pomocnicy 
kerowali na nim. Tak rzekomy 
„przyjaciel” Etkin podrobił n3 
własną rękę weksel z podpis«# 
J. Biernackiego.
PO LO W A N IE NA SREBR

N E LISY.
Jeden z oskarżonych RusleU' 

der, już nawet karany sądowni 
zakupywał prawie we wszys*' 
kich magazynach futrzarskie» 
w. Warszawie srebrne lisy.

Rozprawom, które potrwaj* 
oko!o 5 dni, przewodniczy 
dzia Turowski. Oskarża prok 
Fiirstenberg. Na ławie obron' 
czej zasiada 1 0  adwokatów.
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Z A P A R C I E  STOICY
catrinmo organizm , 
•amopoczueie. odblero 
oraz  eh*ć I zdolnołć do  Pr0

Z I O Ł A  2  G Ó R  H A R C U 
D * a  i a u e r a

Stosowane przy zaparelt» 'e , 
slrukeiO iq łagodnym 
nym irodklem przeczy*1̂  # 
|qcym, wydalała nlestrow10 
reszllcl pożywienia. stosuM 
równiel skuteczni« w c 
bach nerek. wqtroby. P*c 
rzyko lólclowego (|<e<n|c* 
reumalylmle, aMretyf*1’ *
h e m o r o i d a c h  I c l y , e *

Z l o t  A  Z  C O R  H A R C U
D r a  L A U E R A

Nasz wielki konkurs film owy

Siódma lisia zakwalifikowany^
przez komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś siódma Ust? 
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez kornik  
dakcyjny:

37. Stanisława Jaworska, Warszawa
3 8 .  Rena BadowsKa, Jez orna
39. Jadwiga Olszewska, Warszawa
4 0 .  Maria Grudniak, Warszawa
4 1 .  k a ry  Bakowska, Warszawa
42 laduiiga Steimowska, Warszawa crV

JU TRO  DALSZY CIĄG L l» A
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Wałówka
Trudno i darmo panowie 1 
My mężczyźni musimy przy« 

^ 4 ze skruchą, że kobiety wię* 
:t! od nas mają serca.
Nie wierzycie panowie?
Łatwo się przekonać. W ystar 

*Y. tylko w „dzień widzeń” 
'•̂ ąć przed więzieniem. Naj« 

przed więzieniem dla 
^Czyxn, a potem przed wię
źniem dla kobiet.

Przed więzieniem dla męż« 
?yz.n w takim dniu stoi długa 
J îjka kochających kobiet: 
\  narzeczonych i kochanek. 
A każda trzyma paczkęl Każ 
J4 Prócz uczucia w sercu, przy« 
W dowód pamięci — ,,wa«
•H j”.
iA przed więzieniem dla ko» 
'■«t?
..Owszem, też stoi kilku pa« 
?'v* Gładko wygoleni, uczesa* 
N  ząbek, jeżeli mają coś w rę« 
j C|>i to najwyżej zapalonego 
j^erosa. Jeżeli coś przyniosą, 

najwyżej dobre słowo:
I Zośka, mordo kochanal 
p  «i leci? Ciężko? N ic1 Prze« 
>  No, bądź zdrowa! Muszę 
^tywać, bo dziś ochlaj u Kazi« 
J* J się boję, żeby goście wszy« 
*'*go nie zjedli 1

* • ^
. ¡A ^ m  raz obecny przy widzę 

$  w więzieniu dla kobiet.
. Wszyscy mężczyźni przyszli 
Ntymi rękami.

r  'ylko jeden przyszedł z pacz 
’J o d  pachą.

j .Czystkic aresztantki spoglą 
l j  zazdrośnie na szczęśliwą 

jft*nkę.
l' “ Widzisz!—»słyszałem szep» 
(, Jadźce Pomidor przvniósl 
ictt wałówkę.

To jej mąż.
^  Przyzwoity chłop! Z  ser« 
i 3 -  Pamięta... Nie tak, jak

t,: sama Jadźka Pomidor, gdy 
pod pachą męża paczkę, 

^zyła się do łez.
ij Dobry jesteś Franuś. — 
Cp^ła, ocierając oczy — Do« 

y jesteś, że pamiętasz...
^  !>!••• to mc... — bąknął za- 
i>t}°"!any małżonek — Ja ci tu 

Wosiem... 
d,̂  Dziękuję ci, Franuś, bar* 

^ i ę k u ję ! . . .
co, do licha, dzięku* 

s >' ~ 7  mruknął niecierpliwe 
ijj'* ci tu przyniosłem, uwa* 

’ ^oją bieliznę... Skarpetki 
itf113 nic zdarły... Czasu masz 
1 j.dużo, to sobie pocerujesz... 

koszule moje przynio* 
Może ci tu dadzą prze* 

V  ’ °°  już wszystkie mam bru

Napoleon Sądek
ra gr<oBwiwaaiuip

L I S ^

i^ ^ M ln e ^ c d r u /r n .

^ 'C H V .E M S , ~
* K P 'R L S B f lD iM n E

¿AP. KOWAL
» KUPON 

^PŁATNĄ próbę tabletek WO»
A  p Y  m i n e r a ln e j .

Jpynianiu niniejszego kuponu 
Farm Ap.KOWALSKI 

v PtńK.*! 39 prześle bezplat* 
¡N © nvr? j  iedne8°  z niżej wy 
tH  ̂ , rodzajów wód minerał« 
l'1* \ z.an‘em sposobu użycia. 

^ l t t łf r5i y ic, y (grandę — gril« 
^ arboad. Marienband, 

Apenta, Borźom._________

K ‘. nazwlsk° :  .............................
S

R o  i f i e d z i e l n g c A  w y b o r a c h  eto S e n a t u

owa porażka grupy płk. Sławka
B. minister Skarbu płk. Matuszewski nie uzyskał mandatu 

— Jeden książę w Senacie — Odmłodzenie Senatu — Tylko 
dwie kobiety ~ Niespodzianka polityczna

Bezpośrednio przed zwoła» 
niem nowych Izb, nastąpi nomi 
nacja 32 senatorów przez Pre< 
zydenta Rzeczypospolitej. Do* 
tychczas nie są znane nazwiska 
kandydatów i z tego powodu 
nie można jeszcze mówić o ob* 
liczu przyszłego Senatu.

W ybory niedzielne skończy* 
ły się również porażką grupy 
płk. Sławka. Mandat uzyskał 
jedynie b. marszałek Se* 
natu płk. Prystor. Padł nato* 
miast płk. Matuszewski b. min. 
skarbu i jeden z bliskich współ 
pracowników b. premiera Sław 
ka. Płk. Matuszewski nie uzy* 
skał również mandatu podczas 
poprzednich wyborów senac* 
kich.

Nie wchodzą do Senatu kon 
serwatyści, którzy byli w tej I* 
zbie dość licznie reprezentowa* 
ni. Jedyne rodowe nazwisko fi* 
guruje na liście wybranych, to 
ks. Krzysztof Radziwiłł, który 
dotychczas nie odgrywał ża. 
dnej roli politycznej, zabraknie 
natomiast ks. Janusza Radziwił 
ła, hrabiego Rostworowskiego, 
ks. Lubomirskiego i innych.

Kilku wybitnych kandyda* 
tów OZN, którzy nie uzyskali 
mandatów w wyborach sejmo* 
wych weszli do Senatu, że wy« 
mienimy tutaj pp. Katelbacha i 
Tomaszkiewicza. Z dawnych se 
natorów około 2 0  proc. wraca 
znowu do tej Izby. Na ogół Se 
nat został odmłodzony.

W  porównaniu z poprzednim

¿«¿olsU nrrofoolaTcb pum**» i* «n. tabj. „KOGUTEK" 
G Ą SE C K IE G O

trik* • hifil««ics»rn> W TOREBKACH

k : > * • • » * * • • p 
M dany eh tabletek: ,  k

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn).

WIÓREK, DN. 15. XI. 1938 R.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 

rze’1* 6-35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty)- 7.00 Dziennik poranny, 7.15 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkól. 8.10 — 110Ó Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół. 11.15 Aleksander 
Głazunow: Cztery pory roku. 1203 
Audycja południowa. 13.00 — 15.00 
Przerwa. 15.00 „Mara 13 lat" — po» 
wieść. 1515 Skrzynka ogólna. 15.30 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
rołudniowy. 16.08 Wiadomości go« 
podarcie- 16-20 Prztgl?d aktualno* 

Scl finansowo « gospodarczych. 16-30 
i-iccital śpiewaczy. 16.45 Szkło bez* 
pieczne <— pogadanka. 16.55 Utwory 
na dwa fortepiany. 17.20 Nowe mo* 
żliwości dla przemysłu polskiego. 
17.30 . 2  pieśnią po kraju" 18.00 Au« 
dycja dla wsi. 18.30 Audycja dla ro» 
botników. 19.00 Koncer trozrywkowy 
20.35 Audycje informacyjne. 2100 
„Z teki polskich pieśniarzy”. 21 -55 
„Gospodarstwo literatury w Odrodzo 
nej Polsce”. 22.10 Audycja kamera!» 
na w wykonaniu Węgierskiego Ko< 
biecego Kwartetu Smyczkowego.
22.55 Przegląd prasy.

WARSZAWA II (Mokotów;.
14-00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 

Muzyka lekka- 16.00 Dwaj wirtuozi 
węgierscy (płyty). 16-40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
K^cjk solistów. 17.10 Przegląd kultu» 
ralny. 17.25 Zycie kulturalne stolicy. 
17.40 Muzyka taneczna (płyty). 1900
— 21-00 Przerwa. 21-00 .Francja 
przęd trybunałem polskich pisarzy"
— szkic literacki- 21.15 Koncert soli« 
stów22.00 Muzyka taneczna (płyty).
22.55 Twórczość Chopina (płyty).

Senatem ilośt kobiet jest nie* 
znaczna. W  Sejmie zasiadać bę* 
dzie tylko jedna kobieta, a mia 
nowi cie pos. Kudelska z War* 
szawy, do Senatu weszły do* 
tychczas dwie kobiety p. Szelą 
gowska z Warszawy oraz p. 
Bartlowa ze Lwowa. W  po* 
przednim Sejmie zasiadały 
dwie kobiety, a w Senacie 6 .

Lewica legionowa została cał 
kowicie pozbawiona wpływów 
jak to wynika z zestawienia na* 
zwisk. Z grupy „Naprawy" we* 
szli do Izb tylko ci członkowie,

którzy wstąpili do OZN i są 
zwolennikami obecnego kierun 
ku, wszyscy inni pozbawieni zo 
stali mandatów. Braknie więc 
w Izbach przedstawicieli t. zw. 
demokracji prorządowej, repre* 
zentowanej w poprzednich 
Izbach przez posłów dr. Nowa 
ka, Kopcia, sen. Fleszarową, 
sen. Michałowicza, sen. Kwa* 
śniewskiego i innych.

Niespodzianką polityczną 
jest wybór płk. Koca. Ogólnie 
przypuszczano, ie płk. Koc po 
zrezygnowaniu z szefostwa O.

Z.N. wycofał się z życia poli* 
tycznego. Grupa katolicka re* 
prezentowana będzie przez kil* 
ku księży oraz przez red. „Jana 
Rembelińskiego. _ ' 

Pierwsze posiedzenie nowych 
Izb odbędzie się zapewne w 
przyszłym tygodniu około 25 
bm. Poświęcone ono będzie wy. 
borom władz. # _ J

Sesja zwyczajna, budżetowa- 
rozpocznie się w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca zgo 
dnie z wymogami konstytucyj« 
nymi.

H 4P « W E B — ■  UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRO P ŻYłfcOKCSTU ŚWIEŻEGO
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Iginęlo dwóch kierowców
podczas strasznej katastrofy samochodowej

BUENOS AIRES. Wczoraj 
w czasie wyścigów samochodo
wych w Tresarroyos wydarzy* 
la się straszna katastrofa, która 
pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch zawodników.

zderzyły się cztery maszyny, bio 
rące udział w wyścigach. Ben* 
zyna z rozbitych maszyn zapa« 
lila się.

Akcja ratunkowa była nie« 
zwykle truda, gdyś prawie że

Na zakręcie w pew’nej chwili niemożliwym było wydobyć ne,

spod zwałów żelastwa rannych 
kierowców i mechaników. 
Dwóch zawodników uległo cał 
kowitemu zwęgleniu, trzech me 
chaników i trzy osoby spośród 1 
publiczności zostały ciężko ran/

Nowe kredyty na zbrojenia!
Oto troić raportu szefa sztabu armii St. Zjednoczony*!)

W A SZYN G TO N . Szef szta» \ dzielenie piechocie lekkich czci» 
bu generalnego armii Stanów
Zjednoczonych, generał Malin
Craig, w swym dorocznym ra* 
porcie zaleca jak najszybsze 
powiększenie rezerw materiału 
wojennego i efektywów armii 
amerykańskiej.

Zdaniem gen. Craiga, rezerwy 
obecne są najzupełniej niewy» 
starczające, wobec czego należy 
natychmiast podwyższyć stan 
liczebny armii do 168.000 ludzi 
łącznie z 21.500 ludzi, należą» 
cych do lotnictwa.

Wyszkolenie oficerów reztr* 
wy, a szczególnie specjalistów', 
musi być pogłębione, a jedno» 
cześnie szkolona powinna być 
większa liczba ludzi.

W  zakresie wyposażenia nr* 
mii generał zaleca polepszenie 
jakości i powiększenie ilości bro 
ni przeciwlotniczej i czołgów, 
zaopatrzenia całej piechoty w 
broń półautomatyczną i przy*

gow.
Szef sztabu w swym raporcie 

nie omawia spraw lotnictwa, 
stwierdzając, że lotnictwo istot
nie jest stale ulepszane, jeśli 
chodzi o materiał, a powiększa* 
ne co do ilości.

Raport kładzie w końcu lii* 
cisk szczególny na przyznanie 
dostatecznych kredytów na o* 
bronę narodową, która ma być 
doprowadzona do takiej dosko» 
nałości, by Stany Zjednoczone 
mogły stawić czoło każdemu 
napastnikowi.

„Wdzięczne matki“
zb eraja na pomnik ku czci Chamberlaina

LIZBO NA. Dziennik „Dia* 
rio de Noticias” wystąpił z ini* 
cjatywą postawienia w Lizbo* 
nie pomnika Chamberlaina z 
dobrowolnych składek matek 
portugalskich. Pomnik wysta* 
wiony będzie w imieniu 
„wdzięcznych matek".

I I V  ■ ^ 1 'iH'lll iw i i i i iw — w

Inicjatywa dziennika znalazła 
szeroki oddźwięk u kobiet por* 
tugalskich i w ciągu krótkiego 
czasu zebrano z drobnych skła» 
dek już poważną kwotę 87000 
eskudów.

Pomnik ma stanąć na jednyir 
z placów Lizbony.

Wstrząsający wypadek 
w  gimnazjum

RZYM . Grupa uczniów, ćwi 
czących na wysokiej drabinie na 
podwórzu gimnazjalnym, uległa 
wypadkowi.

Drabina, niedostatecznie u» 
mocowana, runęła. Trzech ucz* 
niów poniosło śmierć.

Strzelanina w Haff e
JEROZOLIM A. W  ciągu 

niedzieli na ulicach Jaffy zabito 
jednego Araba. W  Haifie do» 
szło do strzelaniny, w czasie 
której został zraniony celnik 
arabski i jeden Żyd.

Donoszą, że pod Haifą pow 
stańcy podpalili rurociąg nafto» 
wy.

Huragan szalał w  porcie
PORTO A LEG RE. Port San 

tos nawiedził silny huragan, któ 
ry wyrządził wielkie straty ma 
terialne, a nadto spowodował 
szereg ofiar w ludziach.

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻC ZYZN . PIEIEGNUIAC 
RACJONALNIE CERE!

matowa.Najwybitniejsi lekarze dermatolo
dzy, zalecają stosowanie środków ko
smetycznych, zawierających wita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukeronowaniem je j dą
żeń 1 celów. Puder „Penny“, zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny”, cera nabiera wyglądu młodzień 
-7efio, staje sie aksamitna I idealnie

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami* 
r owego „Penny" otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku
ponu za załączeniem znaczka poczto.
wego na gr. 15 pod adresem—firm? 
,Gilot.“. Wars»>iwa — Wronia 71.



Str. 4.

Po długich poszukiwaniach, bliski rozpaczy, zapukał 
Poradzki do drzwi małej chaJci rybacki:}. Jacyś staruszkowie 

. zaprosili go do chaty. W rozmowie dowiedział się że są 
to  polscy wieśniacy z nad Pilicy, którzy przed wojną wye  ̂
migrowali z kraju.

A co pana sprowadza w te strony? — zapytał wreszcie 
staruszek.

Poradzki waha się. Nie wie, ery może tym do* 
fcrym starym ludziom opowiedzieć całą prawdę...

Tyle razy zawiódł się na ludziach, czy tym ra« 
jem znajdzie współczucie i zrozumienie?—

Czy nie zechcą go odprowadzić z powrotem do 
domu dla obłąkanych?

Przed oczyma Poradzkiego staje biały dom dla 
obłąkanych. Podświadomie zadrżał.

Staruszkowie zamieniają spojrzenie. Milczenie 
obcego, jego wahanie się, które dostrzegają, budzi 
w nich podejrzenie.

Nagle stara dostrzegła łzę spływającą po policz« 
ku gościa. Poradzki spuszcza głowę, nie mo* 
że opanować się, nie ma też tyle sił, by opowiadać
o swych mękach.

— Co panu jest? — pyta staruszka.—Czemu pan 
płacze?... Boże drogi 1... Stara już jestem a nigdy do* 
tąd nie widziałam mężczyzny płaczącego...

Poradzki opuszcza głowę jeszcze niżej i cicho 
mówi:

— Opłakuję mój straszny los... Znosiłem do* 
tychczas męczarnie, które sam spowodowałem...

— Kim pan jest? Jak się pan nazywa? — pyta 
się znowu stary rybak.

— Jestem Seweryn Poradzki... Mieszkam w War* 
szawie, gdzie posiadam duże przedsiębiorstwo... Zna
lazłem się tu opuszczony przez wszystkich i wyglą* 
dam jak żebrak, nieprawdaż?...

Stara odsuwa się na bok. Słowa tego człowieka 
wydają się jej nieprawdopodobne... Odnosi wraże* 
nie, że ma do czynienia z człowiekiem chorym...

Stary natomiast wyjmuje fajkę z ust, wpatruje 
się w Poradzkiego i jeszcze raz zapytuje:

— Jak się pan nazywa?
— Seweryn Poradzki. Dlaczego się pan o to 

pyta?
Hm... Nazwisko jest mi jakoś dziwnie znane...

SENSACYJNA POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PJ5AWQÍIWYCH ZDAHLENIACH

— Naprawdę — pyta się uradowany — Pan zna 
to nazwisko?...

— Tak.,. Tak... Znam to nazwisko... Na pewno.« 
Nie mogę sobie przypomnieć skąd... Gdzie to na* 
zwisko spotkałem...

— Pan mnie zna? — Pyta się Poradzki oszoło* 
miony.

Stary patrzy się wnikliwie na Poradzkiego. Jego 
żona siedzi obok niego, nie rozumie co tu zaszło.

— Zdaje się, że pana gdzieś widziałem — podej* 
muje na nowo rozmowę rybak — Ale nie w takim 
stanie, jak teraz...

— Gdzie?... Kiedy?...
— Ach! Ta niedołężna pamięć — pociera ryfeak 

czoło — Na starość pamięć zepsuła się...
Nagłe wyjął jednym ruchem fajkę z ust, wstał 

z ławy i krzyknął:
— Wiem... Przypominam sobie...
— Co? — zapytują staruszka i Poradzki.
— Przypominam sobie, gdziem pana po raz 

pierwszy widział... Zaraz.,. Zaraz... Chwileczkę...
— Niech pan m ów prędzej... Gdzie mnie pan 

widział?...
— Zdaje się, że nazwisko to spotkałem w ja* 

kiejś warszawskiej gazecie — Spogląda na szafę — 
Już... Już... Zaraz się dowiemy.,. Kiedy jeżdżę do 
miasta, przywożę sobie stamtąd gazetę polską...

— Tak... Tak... — przytakuje stara.
— Chowam każdą gazetę, każdą wiadomość z 

kraju... A  kiedy zaczyna dopiekać tęsknota za kra* 
jem, zdejmuję sobie tę paczkę gazet z szafy... To mi 
zastępuje najlepszą wódkę — Wskazuje na plikę po* 
żółklych gazet, którą teraz trzyma w ręku.

— Tak... Tak... — kiwa żona głową — To jest 
jedyna nasza radość... Jedyna wieść z kraju...

Rybak rozwiązuje paczkę i zaczyna przeglądać 
gazety.

— Zaraz zobaczymy... Cierpliwości...
Poradzki nachyla się również nad gazetami. Jak

dawno nie widział już drukowanego słowa... Dawno 
już nie widział polskiej gazety...

W  izbie zalega cisza. Poradzki słyszy bicie wła*
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snego serca, które zagłusza od czasu do czasu 
przewracanych stron.

Stary nagle jakby zamarł. Trzyma gazetę vt W 
ku i nie porusza się wcale. I oto spogląda raz na i* 
zetę, raz na Poradzkiego i znowu na gazetę.

— Jak mi Bóg miły, to przecież pan tu w g2' 
zecie, tylko trochę inaczej pan tu wygląda. To P̂  
jest tym tajemniczo zaginionym mężem.«

Poradzki ujmuje drżącymi rękoma gazetę. Pa^f 
na fotografię, z trudem czyta, litery skaczą mu Vr- 
oczyma. Czyta z zapartym tchem. ,

Dowiaduje się, że mieli go za umarłego, że ooW 
się nawet jego „pogrzeb...” Patrzy na fotografię, ^°' 
ra była zrobiona kilka lat temu...

Gazeta wypada mu z rąk.
— Tak... To ja... ale to był dopiero początek 

czarń...
— Jak się pan wziął tutaj?... Czy rodzina pańs*1 

wie już o miejscu pańskiego pobytu?... .
— Nie... Wszystko z powodu tej kobiety- ™ 

czarnej damy...
I nie mogąc ukryć łez, które spływają stru«"e' 

niem po policzkach, opowiada Poradzki staryW 
okrutnych mękach, jakie spowodowała ta szatańs* 
kobieta. Dowiadują się, jak go umieściła w zaKaj 
dzie dla umysłowo chorych i w jaki sposób z®0 
stamtąd uciec... •

— Wiem, że wyrządziłem temu posługacz0' 
krzywdę.. Nie zasłużył na to... Nie miałem inner  
wyjścia... Ta podia kobieta zapewne przekupiła• ■ J  j — — . . . . .  - « - U  » .A M  V  ■> » » » .  i  ^  i  J

dze zakładu, które nie dawały wiary moim sło'v°' 
i skargom... Nie pomogły żadne prośby.., Do nóg 1 
padałem.

— A  więc, dzisiaj pan uciekł z domu obl^ 
nych — z oczu rybaka wyziera strach.

— Taki... Kilka godzin temu...
— Nieszczęśliwy człowieku — łka staruszka-
— Tak... Taka kobieta jest na wszystko g°. . 

wa... Pan musi ją do sądu podać... Takich diabelsW 
wyczynów nie można nikomu darować... ;

— W  tej chwili myślę tylko o tym by do* 
się z powrotem do domu, do mojej żony i dzieC1
— wzdycha Poradzki. „

Cała trójka zaczyna radzić nad tym, w jaki sP 
sób nieszczęśliwy ojciec może się przedostać do KT̂'

Nagle rozlega się gwizd i wnet po tym l,c: 
głosy... j

Stary kieruje się ku drzwiom, chcąc przekoi j 
się co się dzieje, ale Poradzki zastępuje mu drogi 
załamując ręce błaga:

— Na miłość Biską, nie otwierajcie drzwil- 
mnie na pewno gonią! Ratujcie mnie!...

(Dalszy ciąg jutro)-
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GICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE l

Totnek przystąpił do bandy przemytników alkoholu i w 
domu znów pojawiły się pieniądze- Tomkowa nie była je* 
dnak z tego zadowolona, lękała się przede wszystkich o ży* 
cie męża, poza tym napawali ją lękiem jego nowi wspólnicy, 
a szczególnie jeden z nich, który nazywał się Jim i którego 
sposób zachowania się wskazywał, że jest hersztem bandyv 
Lękała się go z następujących powodów:

<— Starszy, solidny pan. Czy nigdy nie widzia* 
łaś jego reklamy? Posiada jedną z największych per* 
fumerii na Broadwayu. Jedno jest tylko w tym wszy* 
łtkim przykre: jazda koleją podziemną do pracy i po* 
wrót do domu zabiorą mi codziennie trzy godziny.

Z tego jednak Tomkowa była najbardziej zado* 
wolona. Była niezmiernie rada, że Nelly będzie zajęta 
przez cały dzień i nie będzie miała możności ujrzeć 
nowych „wspólników” ojca, którzy zaczęli go już od* 
wiedzać... Ich twarze mówiły Tomkowej wyraźnie, 
do czego zdolni są ci ludzie... Szczególnie napawał ją 
lękiem pewien młody jegomość o dużej szramie na 
prawym policzku, którego nazywano „Jimem”. W  je* 
go sposobie zachowania się było coś, co mówiło, że 
jest on hersztem bandy. A  lękała się go Tomkowa z 
następujących względów:

Pewnego razu Tomkowa przypadkowo usłyszą* 
fa jak „Jim” oświadczył jej mężowi:

— Dlaczego nie pokazujesz mi twej córeczki? 
Jeśli rzeczywiście jest tak ładna, jak mówisz, to mo« 
żemy mieć z niej wiele korzyści...

Z niecierpliwość’ą czekała Tomkowa na to, aby 
jegomość ten poszedł sobie. Obawiała się bowiem, 
że spotka w mieszkaniu Nelly. Domyślała się rów« 
nież na czym polegają niecne plany jej męża. Wic* 
działa już, że mąż wstąpił na śliską drogę i przyprą* 
wiało ją o rozpacz, że ona nie jest w stanie sprowa
dzić go z tej drogi...

Jak jednak ustrzec Nelly?.. Nie wiedziała prze* 
cież jeszcze o niczym. Przypuszczała, że „ojciec”

znów zaczął w uczciwy sposób zarabiać pieniądze. 
Nie wynajęli jeszcze nowego, dużego mieszkania, ale 
ich małe, trzypokojowe mieszkanie przybrało obec* 
nie inny wygląd, na pierwszy rzut oka poznawało się, 
że mieszkają tutaj zamożni ludzie. Ostatnio Tomko* 
wa pięknie urządziła pokój Nelly, który wyglądał 
jak urocza klateczka przeznaczona dla cudownego 
ptaka.

Dziewczyna zarabiała przecież nieźle i całą pen* 
sję wręczała matce. A  co teraz zamierza uczynić „oj* 
ciec” i jego banda z Nelly? Co chce od nieij Jim?

Była niezmiernie rada z tego, że Nelly pracowała 
daleko od domu, że wychodziła z rana i wracała póź* 
nym wieczorem, gdy „ojciec” i jego towarzysze za* 
bierali się dopiero do „pracy”, której nie można by* 
ło wykonać za dnia...

Pewnego jednak wieczoru, Nelly, wróciwszy z 
pracy, ujrzała przed bramą „matkę”, która miała nie* 
zwykle zatroskaną twarz. Nelly dostrzegła również, 
i to ją najbardziej dziwiło, że matka jost niedbale 
ubrana. Była wprawdzie w płaszczu, ale bez ka* 
pełusza. Nie mogła sobie wyobrazić, aby „matka” 
ubrana w ten sposób zam:erzała dokąd się udać. 
Przecież to po prostu nie wypadało!

I Nelly, jak gdyby przeczuwając coś złego, do* 
biegła do „matki” i zapytała drżącym głosem:

— Mamo... co robisz przed bramą?... Czy coś się 
stało?

— Nic... dziecino... — głos Tomkowej silnie drżał. 
— Czekam właśnie na ciebie...

— Nie rozumiem, mamo — silnie zaniepokoiła 
się Nelly — Czekasz na mnie na ulicy?... Poznaję po 
twojej twarzy... Powiedz, co się stało?... Czy ojciec 
cię obraził?

— Ach. nie. Przecież dobrze wiesz, że nic Drży-

wiązuję już wagi do jego słów... Ale nie chodź 
Będziesz tutaj czekała razem ze mną...

— Mamo, co to ma znaczyć? — ujęła ją 
Nelly, zadrżawszy lekko — Powiedz mi wreszcie 
się stało? Czy ojciec jest w domu?

— Tak. jj
— Dlaczego więc nie pozwalasz mi udać 

mieszkania? ^,
— Teraz nie można tam iść... Należy pocze* 3

— Mamo... przerażasz mnie,.. J
— Nie, nie. Specjalnie czekałam na ciebie P ^ , 

bramą... Poczekamy tutaj dopóki tamci się nie 
dalą...

— Co to za ludzie? O czym ty mówisz?— . y 
— Twego „ojca” koledzy... Czy rozumiesz Nev^,,

dobierała Tomkowa odpowiednich słów — Nie c 
abyś ich widziała... i aby oni ciebie widzieli... ¡j

— Dlaczego? — w oczach Nelly malow 
przerażenie — Dlaczego nie wolno mi ich wid*’ 
Nie rozumiem cię, mamo! Kim są ci ludzie? . jj

— ■ - - - ml ?
ttfł‘— Nie wiem dokładnie... Nie podobają ^  

jednak... I dlatego... rozumiesz... poczekamy . < 
Są tam już bardzo długo. Z pewnością zaraz ode), n

Ale kim oni są? 
dziej natarczywa Nelly.

stawała się cora:

ci(

— Wyjaśnię ci to innym razem — załarna  ̂
głos Tomkowej. — Ach jakbym pragnęła, ab} 
ciec prowadził inne interesy... at>

—■ Dlaczego? — zdziwiły Nelly słowa 
ki” — Ojcu powodzi się ostatnio przecież "  
nieźle... — Ja również zarabiam...

— Tak, ale jego wspólnicy, Nelly... i zreszt‘1 ^  
charakter tych interesów... Nie możesz jeszczc 
zrozumieć...

— Wyjaśnij mi więc. Widzę mamo, że t0S 
gnębi i ukrywasz to przede mną... ■ $

Tomkowa chciała zmienić temat rozmowy . 
częła jej coś opowiadać. Myślała bowiem, że }xrP 

j zostali wspólnicy męża, których Tomek dzisiaj 
sprowadził do mieszkania, w końcu odejdą... ^

Wizyta ich jednak przedłużana się w niesk0  ̂K 
ność. Tomek specjalnie ich zatrzymywał. Chc'a ^  
wiem poznać swoich nowych kolegów ze swoj?1 f(‘ 
czą „córeczką”, którą chcieli wciągnąć do 
sow . Właśnie z tego względu, że Nellv . . , ^ ^  
ładna. A ładne dziewczęta mogły wiele zdzia<ac 
go rodzaju interesach. Należało je tylko nauczY ’ ^  
mają „czarować” policjantów, którzv tępili te&° 
kroiu ludzi, co „ojciec" i iego wspólnicy—

(Dalszy ciąg j^r0
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Kalendarz dnia
WTOREK

Gertrudy p., Leo* 
polda.

Słowiański: Przyby 
sława.
Słońca wsch. 6.55, 
zach. 15.45. 
Księżyca wsch. — 

zach. 12-41.

KRONIKA HISTORYCZNA:
>425. Hołd książąt Mazowieckich Pol 

sce.
'557. Szturm na Kraków Maksymilia 

Ha. Austriackiego, odparty przez 
Zamojskiego.

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Pierwej sto godzin wyciecze.
Zanim się ni w i? sta oWcczc.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
.Kaktusy w doniczkach utrzymują 

50 i więcej lat.
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Hollywood

Pierwsza
P rz e d ru k  w zbroniony

— rej 5 piekło kobiet

wizyta w atelier
37. f uwagi... Obok przeszła młoda 

Równolegle do Sumset Bou* dziewczyna w niebieskiej su-

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
Halina Z. D. — D. Kupony porady 

Prawnej nie mają nic wspólnego z po 
*Jdnią życiową. Jeśli zależy Pani na 
Spowiedzi, to mogę przesiać na pry* 
^¡ny adres po nadesłaniu 3-50 w 
Siczkach pocztowych na mój adr:s: 
Virszawa, Zielna 4*6. Po nadesłaniu 
^czka na porto odeślę fotografię, 

«git. Nr. 60678. Wyczuwam, żc o* 
'«dnęła Panią miłość do szefa, któ* 
14 sic pozwala Pani o niczym innym 
m&ć. Szef Pani jest dobrym i ko. 
¡Jjlicym mężem i pod żadnym wa* 
jakiem nie sprzeniewirzy się swojej 

Musi Pani zatym za wszelką 
opanować to uczucie, gdyż na 

£ ajemijość w tym wypadku nie mo* 
J  Pani liczyć. Jeśli jednak nie prze* 
S^fe Pani starać się o nawiązanie 
“iszego kontaktu, wymówi Pani po 

a tak szybko drugiej nie otrzy* 
¡*? Pani obecnie. Nie wolno Pani być 
pomyślną, szczególnie, że celu nie 
Jagnie Pani. Brat tak szybko do 
4to\via nic wróci. Choroba jego wy* 

dłuższej kuracji.

levard i Santa Monica Boule* 
vard biegnie Melrose Boulevard. 
Rzuca się tam w oczy przede 
wszystkim wysoki jasno * żółty 
gmach, w którym mieszczą się 
atelier RKO, oraz stary gmach 
budowany w stylu gotyckim, 
gdzie znajdują się studia radia. 
W  pobliżu tych gmachów z le* 
wej strony przecina Melrose 
Boulevard mała uliczka.

N azw a się ona Marathon. 
Panuje na niej prowincjonalny 
spokój. Hałas i gwar panujący 
na bulwarze tutaj nie dociera. Z 
jednej strony jest ona pełna słoń 
ca, a druga jej strona jest pogrą 
żona w cieniu. Po przejściu ja
kichś pięćdziesięciu metrów wi» 
dzi się olbrzymią kratę, na któ* 
rej umieszczona tabliczka z na« 
pisem: „Studia Paramountu”.

Jest to jedyne miejsce w Hol« 
lywood, w którym widziałem 
pewną swobodę i niedbałość. 
Uliczka ta ma w sobie coś z u* 
liczki neapolitańskiej. Słyszy się 
tutaj śmiejących się przechod* 
niów i widzi się ludzi, którzy 
rozmawiają z sobą przez szero* 
kość ulicy.

Wysoki Murzyn, który za* 
wsze gra na ekranie głupich po* 
mywaczy naczyń,. klęknął przy 
strumyku i bawił się w zawiłą 
grę kółek i patyków z małym 
chłopcem Georges Raft, który 
miał czapkę nasuniętą ńa czoło, 
był bez krawata i miał odpiętą 
koszulę, opierał się o mur, wsu* 
nąwszy ręce w kieszenie i wy* 
grzewał się na słońcu. Nagle za* 
trzymało się długie, białe auto i 
wysiadła z niego wspaniała ko* 
bieta. Nikt na nią nie zwrócił

ftlNOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ú W

*a małej wokandzie

Mieszkanie ze sznytem
czyli: „Notne melodie"

SĄ- E.) — Nie jesteś teraz o»: dzie?
c Cfl<e żaden mortus, tylko fa«| — W razie czego jedno na 
ef forsiasty — mówił pan Ro* . drugie zagwizda i będzie w po* 

Marcik do Władysława ŻOy rządku! 
który miał się właśnie że»! Argument ten do reszty prze» 

s'!c bogato. — Znakiem tego mu 
się urządzić ze sznytem.

"̂leline weźmiesz trzypokojo- 
e- W jednem pokoju salon dla 

uskutecznisz, w drugiem 
°Je sypialkę, a w. trzeciem sy* 

żony.
^  Po cholerę dwie sypialki? 

zdziwił się pan Żołądek.
Zaraz widać żeś pętak

zwyczajny, o wiele się 
jakich rzeczach nie wyzna* 
i 3  Dwie sypialki to wielka 
ijJ=0 cJa. Ślubna małżonka nad 
O /*1 cł nie c^raP,e- także sa* 
jjjj hkciem czyli też piętą przez 
Li n,<? trąca i kimiesz, brachu, 
yen  król.

lyh ^  ogóle w obecnym  czasie
tiej 0  zwyczajne ludzie po jed* 
\  syp'alce mają. A tobie, że 
■’i jeZP e pannę bierzesz, nie pa* 
^ ’naczej, juk we dwóch sy* 

p ac/i fasonu zadawać.
Żołądek jednak mar* 

\ cz°l° i drapał się po glo* 
^toocno zafrasowany.

*  ■ Uważasz, Romek... było 
hL   ̂ °. ¡cdnak ślubne malżeń* 
\ w razie czego jak to be*

konał pana Żołądka, który też 
urządził mieszkanie w myśl 
wskazań przyjaciela.

W dwa tygodnie po ślubie 
pan Roman spotkał na ulicy mlo 
dego małżonka i przestraszył się 
na jego widok.

— Coś taki blady, Żołądek? 
Wyglądasz, jakbyś się do mat
ki ziemi szykował!

Pan Żołądek westchnął bole* 
śnie.

— Jak mam wyglądać, o wie* 
le od dwóch tygodni ślipiów 
nie żmróżylem.

— Czemu to?
— A bo żona po całych no* 

cach guńzda!
* **

Dodać należy, że mieszkanie 
o dwóch sypialniach ściągnęło 
gorsze jeszcze kłopoty na bied
nego pana Żołądka.

Mianowicie sąsiedzi zaskar* 
żyli młodą parę w komisariacie 
o zakłócanie nocnej ciszy usta* 
wicznym gwizdaniem, co pociąg 
nęło za sobą sprawę w sądzie sta 
rościńskim i 20 złotych grzyw* \ 
ny.

kience, w pantoflach na niskim 
obcasie, trzymająca zeszyt pod 
pachą. Była to Olimpia 
Bradna. Przed kratą siedziała na

CLA U D ETTE COLBERT

chodniku stara Meksykanka i 
sprzedawała kwiaty.

Na teren studia Paramountu

atelier, Marlena zaprowadziła 
mnie do atelier numer 9. Po ja* 
skrawym świetle zalewającym 
podwórze, tutaj wszystko wyda« 
wało się niebieskie i pełne cie* 
nia.

W  atelier szykowano się do 
nakręcania strasznej sceny roz* 
bicia się statku. Pośrodku ate* 
lier utworzono basen. Był to 
kwadrat, którego każda ze ścian 
posiadała dwadzieścia metrów 
długości. W  każdym rogu base* 
nu znajdowały się wielkie drew 
niane koła. Uderzały one w wo* 
dę, która silnie falowała i tworzy 
ła gwałtowne wiry. W okół base* 
nu wznosiły się dekoracje wyso* 
kie na jeden metr. Przedstawiały 
one skały i miasto. Na „wzbu
rzonych falach” basenu tańczył 
stateczek podobny do tego, ja* 
kim bawią się dzieci.

Mechanicy ubrani w gumowe 
kombinezy, które sięgały im do 
pasa, weszli do basenu i umie* 
ścili na miniaturowej dekoracji, 
oraz na stateczku małe reflekto*
ry-

Scena ta, która zostanie odpo 
wiednio sfotografowana da na

wprowadziła mnie Marlena, któ j ekranie obraz straszliwej burzy, 
ra nosiła błękitne spodnie, żółtą która szaleje na morzu i nad

miastem i wskutek której ginie 
wraz z załogą statek. Ile wyjaz* 
dów wspaniałych eskadr’ korsar 
skich, ile bitew morskich, ile o* 
brązów rozbicia się statków, któ 
re widzieli czytelnicy na ekra*

W cztery  oczy
intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Tragedia 18-letniej dziewczyny

bluzeczkę i miała ręce wetknię* 
te w kieszenie. Dozorca stojący 
przy wejściu do studia, olbrzym 
noszący białą koszulę i uzbrojo* 
ny w rewolwer, przywitał ją ser 
decznym uśmiechem.

Wewnątrz aleje z białego ce* 
mentu krzyżowały się że sobą 
pod kątem prostym. Wzdłuż 
tych alei biegły wielkie hanga* 
ry z szarego cementu, na których 
ścianach były wymalowane wiel 
kie czarne cyfry. Obok nas prze4 
biegł wysoki młodzieniec, który 
zaraz znikł w drzwiach jednego 
z hangarów. Był to Gary Coo* 
per, który nakręcał jednocześnie 
dwa filmy: „Marco Polo” w 
Warner Bross i„Osmą żonę Si* 
nobrodego” tutaj. Biegał więc 
od jednego studia do drugiego.

Na terenach studia roi się od 
prywatnych policjantów, którzy 
uważnie przyglądają się wszyst* 
kim nowym twarzom, zatrzymu* 
ją nieznajomych i proszą o prze* 
pustki. Nikomu, nawet prezy* 
dentowi Rooseveltowi, nie wol* 
no wchodzić na ten „święty te
ren” bez przepustki podpisanej 
przez dwie lub trzy odpowie* 
dzialne osoby.

Istnieje kilka rodzajów prze, 1 ’collce ł^ubIli"a’ ,***** mifla być f '  . , J t , , . 1 , F . I go matka 1 siostra. Poszłam za glo-
pustek. Przepustka koloru nie*' sem serca, nie zdając sobie sprawy,

co z tego wyniknie.
Mająfc lat 18, nie miałam nawet 

pojęcia o takich lotrowskich spraw 
kach. Byłam na letniska (iwa tygod
nie, wcale nie zastanawiając się, z 
czego czerpią na utrzymanie. Mój 
ukochany, ¿.esztą, przedstawił mi 
wszystko w tale jasnych barwach, 
że nie mogłam mieć co do tego żad
nych wątpliwości. Myślałam, że 
znajdę w nim moje szczęście. Mówił, 
że jest synem lekarza z Warszawy 
i studiuje inżynierię.

Czy mogłam dopuścić myśl, że

było nakręconych w tym base* 
nie dziecięcym!

Na skraju basenu, na skrzyni 
z taśmą siedziała młoda kobie* 
ta. Była ona silnie naszminkowa 
na. Zaraz miano bowiem z nią 
kręcić. Nosiła stary wełniany 
szlafrok i sandały. Ssała mrożo* 
ny cukier i zdradzała wielkie ra* 
ciekawienie na widok walki, ja* 
ką staczał statek z burzą.

Zbliżyłem się do niej i przeefc* 
stawiłem się.

— Och, dzień dobry* — za- 
wołała po francusku i posunąwv 
szy się nieco, uczyniła dla mnie 
miejsce na skrzyni z taśmą.

Była to Claudette Colbert.
Tymczasem statek zniknął 

pod powierzenią wody. Jeden 
z mechaników zakasał rękawy, 
zanurzył rękę w wodę i wyciąg* 
nął statek.

Ale Claudette Colbert już 
tym nie interesowała. Zadowolo 
na ze spotkania ze mną, zaczęt? 
mi opowiadać o sobie.

Jutra:

Lubitsch ..kreci" film

l l l ł f t  C m i i  wypadanie, łupież, sw* 
W IU M IW d z e n ie  skóry, głowy u* 
suną środki wzmacniające, pobudza* 
jące, odżywiające włosy. Laborało» 
rium,, ARIS“ Stefana Artymłńskiego, 

. . . . . . .  - . . . .  Warszawa, Żabia 3. Środki na porost
nie 1 które ich wzruszały silnie, brwi i rzęs bezpłatnie.

„CZARNOOKA KIKA" Z LUBLINA 
pisze nam:

„Wyspowiadam się przed Tobą, 
kochany Redaktorze, bo wiem, że 
tylko Ty możesz ml dać radę i tylko 
Ciebie posłucham. Mam nadzieję, 
że mi udzielisz swej rady, bo sama 
nie wiem, co mam czynić ze sobą.

Moja tragedia miała taki począ
tek. Poznałam raz na ulicy pewne
go chłopca, który mi się tak podo
bał, że z pierwszego wejrzeń-«, zako
chałam się w nim, nic zważając na 
to, kim on jest.

Po kilku spotkaniach przyszedł do 
mojej mamusi, oświadczył się i pro
sił o moją rękę, na co mamusia nic 
zgodziła się. Wówczas mój ukochany 
zaproponował ml, bym opuściła dora 
i wyjechała z nim na letnisko w o

bieskiego zezwala na swobodne 
poruszanie się na całym terenie, 
jednak bez prawa zwiedzania a* 
telier, żółta — na przekroczenie 
jednego z atelier, a biała — na 
zbliżenie się do tego miejsca da* 
nego atelier, gdzie ustawione są 
dekoracje i gdzie kręci się film.

Miałem to szczęście, że pozwo 
łono mi na swobodne porusza* 
nie się w terenie i jednocześnie• t * * 1 1 UlUgłOlU UUpUOCłlż UlJOlf £C
na zwiedzanie poszczególnych mnie oszokuje? Aż nagle pewnego

p r zy  P R Z E Z I Ę B I E N I U ,  
G R Y P I E  t  K A T A R Z E !

dnia powiedział, że wyjeżdża, sie 
wieczorem wróci. Tak się też stało. 
Wrócił 1 przywiózł ze sobą dużo pie
niędzy. Pytam, skąd te p!eniądxe. 
Odpowiada, że był u znajomeg* i 
ukradł mu te pieniądze. Struchla
łam. Nie wiedziałam, co robie.

Nie długo trzeba było czekać na 
dalszy ciąg. Aresztowano nas troje: 
jego, siostrę i mnie. Nic trudno so
bie wyobrazić rozpacz mojej ma
musi, wdowy, borykającej się z lo
sem, mającej na utrzymania troje 
dzieci i teraz jeszcze takie zmartwię 
nie. Przetrzymano nas w areszcie 
trzy tygodnie. Następnie zwolnio
no mnie za kaucją 35 aL, a za nich 
rodzice złożyli kaucji 200 zł. Ich ro
dzice są, zresztą, dosyć zamrżnl, bę
dą łożyli na adwokatów, a cóż ja? 
Tym bardziej, że jego rodzice powła 
dają, że ja  jestem wszystkiemu win
na i całą winę na mnie zwalają.

Niedługo ma się odbyć sprawa są 
dowa. Jestem zupełnie bezradna, ca 
łymi dniami tylko płaczę, nie mam 
do kogo zwrócić się o radę, co mam 
erynić. Czytając Twoje rady, wiem 
że już nie jednej upadłej dziewczy
nie dałeś wskazówki i dobre rady, 
więc i ja  też czekam, myśląe, że 
mnie nie ominiesz i dasz radę, jak 
mam się bronić przed hańbą. Clżyj 
mej zbolałej głowie, zaopiekuj się 
mną i radź..."

Myślę, że już w śledztwie musia
ło się wyjaśnić, iż nie ponosi Pani 
zbyt wielkiej winy w tej sprawie, s 
w każdym razie mniejszą, bo Inaczej 
nie zwolr.ionoby Pani za kaucją za
ledwie 35 zł., gdy od tamtych za
żądano aż po 100 zł. od osoby.

Jeżeli Pani nie ma pieniędzy na 
adwokata, niech Pani to powie za
wczasu w sądzie, a wyznaczony Pa
ni będzie bezpłatnie obrońca z urzę
du. Jeżeli Pani ma spokojne sumie
nie, nie i. a Pani czego obawiać się 
wyroku. Sądy nasze są sprawiedli
we. Od każdego wyroku, zresztą, mo 
żliwe jest odwołanie, potem zaś jesz 
cze zostaje i kasacja. Słowem, przez 
tyle instaniyj zdoła Pani z pewnoś
cią, jeżeli nie od razu, dowieść swej 
niewinności. Proszę być tylko dobre' 
myśli.

Sądy polskie nie skazały jeszcze 
żadnego niewinnego.
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Piłkarze polscy przegrywają tylko 3:2
Irlandczycy grali niesłychanie brutalnie — Ofiarami padli nasi dwaj gracze

35 TYSIĘCY WIDZÓW
Mecz wywołał ogromne zain

teresowanie, gromadząc 35 tys. 
widzów. W loży honorowej za-

Jąli miejsca: prezydent Irlandii 
>rof. Hyde, premier de Valera, 

ministrowie, prezydent m. Dub 
lina. Władze polskie reprezento 

.Wynik 3:2 dla Irlandii należy 
uważać raczej za korzystny dla 
nas, jeśli się zważy, że mecz to- 
« y l  się w ciężkich warunkach.

Irlandczycy grali bezwzględ- 
ale, za wszelką cenę dążyli do 
rewanżu za porażkę warszaw
ską. Rezultatem ostrej gry Ir
landczyków była kontuzja obu 
naszych bramkarzy.

PRZEBIEG MECZU 
Atak polski po raz pierwszy 

doszedł do głosu w 6 -tej minu
cie, lecz bezskutecznie. W 10- 
tej minucie zamieszanie pod 
bramką polską, Madejski wy
biega do piłki, lecz pada, pow
staje kotłowisko, a Fallon cel
nym strzałem zdobywa prowa
dzenie dla Irlandii.

W 12-tej minucie róg przeciw 
ko Polsce, Carey zdobywa gło
wą drugą bramkę dla Irlandii. 
Sytuacja przedstawia się groź
nie, kiedy w minutę później pił 
ka znów siedzi w naszej siatce. 
Lecz sędzia bramki tej nie uzna 
je, z powodu sfaulowania Ma
dejskiego, który schodzi z boi
ska. Zastępuje go Mrugałła.

W 17-ej minucie Dytko poda 
je Wostalowi, ten z daleka ostro 
strzela, piłka odbija się od po
przeczki, Wll-mowski dobija gło 
Wą | —  pierwsza bramka dla 
Polski.

W następnych minutach gra 
jest nieco bardziej otwarta, lecz 
akcje naszego ataku są anemicz
ne. Irlandczycy nadal przeważa 
ją, o czym świadczą dalsze dwa 
rogi na ich korzyść.

Od 30-tej minuty silny deszcz 
utrudnia grę. W 45-tej minucie 
drużyna polska ma okazję do 
wyrównania: Wodarz podaje do 
środka, lecz bramkarz irlandzki

— Mac Kenzie łapie piłkę, nim
nasi zdołali dobiec.

Druga połowa meczu zaczyna 
się dla nas fatalnie. Już w pier
wszej minucie Mrugałła łapie 
dolną piłkę, lecz jeden z graczy 
irlandzkich brutalnie kopie go 
w głowę. Mrugałłę znoszą z boi
ska, na stanowisko bramkarza 
wraca Madejski, który broni do 
końca.

Następuje 1 0 -minutowa silna

przewaga Irlandczyków, lecz na 
si zacięcie bronią. Ataki gospo
darzy są bardzo groźne, aczkol
wiek gra po upływie wspomnia 
nych 1 0 -ciu minut staje się bar 
dziej otwarta.

W 2 2 -ej minucie róg przeciw 
ko Polsce, prawy łącznik irlan
dzki Dunne zdobywa trzecią i o- 
statnią bramkę dla swoich 
barw.

W 30-ej minucie Piontek zdo

bywa drugą bramkę dla Polski 
i ustala wynik meczu.

Gra staje się coraz ciekawszą 
i bardziej wyrównana. W 39-ej 
minucie Madejski wspaniale bro 
ni trzy ostre strzały na nasz? 
bramkę.

Następuje krótki okres prze
wagi polskiej, nasi napastnicy 
bawią pod bramką Irlandii,  ̂lecz 
akcje ich nie mają wykończę- 
nia.

we Wrocławiu N ie m c y -P o ls k a  1 2 :4
Punkty zdobyli Rotholc i Kolczyński

Po zwykłych ceremoniałach 
przewidzianych na meczach mię 
dzypaństwowych na ringu zo* 
stali Rotholc i nowa rewelacja 
boksu niemieckiego, Oberma* 
uer.

Rotholc, jak zwykle najpierw 
czeka na „przywitanie”. Ober* 
mauer rozpoczyna pierwszy a* 
tak, ale natychmiast zostaje za« 
stopowany lewym prostym. Hi* 
storia ta powtarza się kilkakrot* 
nie. Doskonała gra nóg Polaka 
wywołuje stale oklaski na wido
wni.

Obermauer, po zainkasowa* 
niu kilku prostych ma nos zu* 
pełnie... czerwony i stara się za 
wszelką cenę uniknąć starcia z 
„dyszlem” naszej muchy. Pier 
wsza runda kończy się punkto* 
wym zwycięstwem Rotholca w 
stosunku 20:19.

Trudności Finlandczyków
w zorganizowaniu regat wioślarskich na Olimpiadzie

Fiński Komitet Olimpijski bę 
dzie miał nielada trudności z or 
ganizacją regat wioślarskich w 
Helsinkach 1940 r., w Finlan
dii bowiem istnieje zaledwie 10  
klubów wioślarskich, dysponu
jących niewielką (ok. 15) liczbą 
łodzi wyścigowych.

Ponadto Finnowie mieli trud 
ności z wytyczniem odpowied
niego toru regatowego dla wio
ślarzy. Ostatecznie zdecydowa
no przeprowadzić regaty żeglar 
ikie i kajakowe na zatoce Tai- 
valahti, odległej o 2  kim. od 
głównego stadionu olimpijskie-

Nad zatoką tą wybudowane

będą trybuny, obliczone na 15 
tys. widzów. Nowy tor wioślar
ski wypróbowany będzie w ro
ku przyszłym, gdyż Finnowie 
zorganizują międzynarodowe re 
gaty wioślarskie.

Finnowie zamierzali zaanga
żować dla swoich wioślarzy nie
mieckiego trenera. Prośby tej 
wioślarstwo niemieckie spełnić 
nie mogło, wobec czego zapro
szono dwóch instruktorów fiń
skich do Griinau pod Berlinem, 
gdzie znajduje się, jak wiado
mo, popularnie zwana „Akade
mia wioślarzy“.

Finnowie przybyć mają do 
Griinau latem 1939 r.

W  drugim starciu Obermauer 
przechodzi gwałtownie do ata* 
ku, ale i tym razem wszelkie za* 
kusy zostają „zgładzone” pre* 
cyzyjnymi lewymi prostymi. O* 
bermauer jest zupełnie bezrad* 
ny. Chwilami odnosi się wraże* 
nie, że Obermauer chętnie by 
już zakończył walkę. Wygrywa 
Rotholc rundę w stosunku 
20:18.

Trzecia runda rozpoczyna się 
od zwarcia. Obermauer staje się 
niebezpieczny. Po chwili otrzy 
muje suchy cios i silnie krwawi. 
Ale i Rotholc traci gaz. Tę run* 
dę można uważać za wyrówna* 
ną.

PORAŻKA SOBKOWIAKA
Wilke od razu nadaje duże 

tempo i nasz „kogut” nie może 
sobie poradzić z szybkim Niem* 
cem. Szczęśliwie szerokie cio* 
sy Wilkego nie dochodzą celu. 
Sobkowiak kilkakrotnie zupeł
nie poprawnie kontruje i to za
pewnia mu równą rundę.

Drugie starcie rozpoczyna się 
od bardzo gwałtownego ataku 
Niemca. Sobkowiak systematy 
cznie nadziewa się na sierpy, 
nie umie sobie poradzić w zwar 
ciu i w rezultacie przegrywa 
bardzo wysoko rundę. Notuje, 
że Sobkowiak przegrał rundę w 
stosunku 20:17. Horoskopy są 
nie najlepsze.

Ale oto gong i trzecia run* 
da. Sobkowiak otrzymał kilka 
dokładnych instrukcyj od Szta* 
mma i „idzie” coraz lepiej.

Walka w tej rundzie przecho 
dzi na ciągłych zwarciach i na 
tym „polu" Sobkowiak okazu* 
je się lepszym. \

7W3BŁ*

PolsRa - Łotwa 1 2 : 4

P o r a ż k i  Janowczyka i K o z l o w s A i l e g o
TORUŃ. W wielkiej sali wy

stawowej w Toruniu odbył się 
w niedzielę międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska — Łot
wa, który zakończył się zdecydo 
wanym zwycięstwem reprezen
tacji Polski 12:4.

W wadze muszej —  Lendzin 
(P) wysoko wypunktował Tim- 
wermanisa. Polak z miejsca ru
szył do ataku, utrzymując ini
cjatywę przez wszystkie trzy 
rundy. Bokser łotewski prymi
tywny, dysponował jedynie siłą 
fizyczną. Lendzin szybki i acz 
kolwiek mało precyzyjny —  
przewyższał przeciwnika co naj 
mniej o klasę.

W koguciej — Trusis (L) nie
znacznie pokonał na punkty Ja- 
nowczyka. W pierwszej rundzie 
obaj przeciwnicy walczą ostroż
nie. Lekką przewagę ma Janów 
czyk. W drugiej — Łotysz odra
bia stracone punkty i rundę wy 
grywa. W trzeciej — walka jest 
prowadzona w szybkim tempie.

W piórkowej — Skalecki (P) 
pokonał na punkty Tregersa. 
Walkę rozpoczyna Polak i w 
pierwszej sekundzie posyła na 
deski Łotysza. Od tej chwili Tre 
gers walczy ostrożnie. Runda 
dla Skałeckiego, podobnie jak 
i drugie starcie. W trzeciej run
dzie walka nieciekawa, Skałec- 
ki, mając dwie rundy wygrane, 
mało ryzykuje. Polska prowadzi 
4:2.

W lekkiej —  Knisis (Ł) wy- 
grał z Kozłowskim.

Natychmiast po gongu Knisis 
rusza do ataku i zasypuje Pola
ka gradem ciosów. Kozłowski 
ładnie kontruje, walka zapowia
da się ciekawie. Nagle zachodzi 
nieoczekiwany moment: w zwar 
ciu Kozłowski jednym z ciosów 
rozcina Łotyszowi brew, sędzia 
ringowy przerywa walkę. Po 
skrupulatnych obliczeniach sę
dziowie przyznają zwycięstwo 
Łotyszowi. Stan meczu 4:4.

W półśredniej —  Lelewski

(P) bije na punkty Tiasto. W 
dwóch pierwszych starciach 
przeważał wyraźnie Lelewski. 
W trzecim Polak opadł nieco z 
sił, ale nie dał się zdystansować 
przez przeciwnika. Prowadzi 
Polska 6:4.

W średniej —  Szułczyński (P) 
zwyciężył na punkty Balodisa.

W wadze półciężkiej — L e 
śniak (P) pokonał nieznacznie 
Sultersa. Walka nieczysta, chwi 
lami nawet brutalna.

W wadze ciężkiej — Białkow 
ski wypunktował Lembergsa. 
Łotysz ma wagę półciężką i za
stępował Szmitsa. Walka ta nie 
miała nic wspólnego z boksem, 
albowiem obaj zawodnicy bar
dzo mało umieją.

Sędziował w ringu p. Zapłat- 
ka z Poznania, gdyż goście nie 
zgodzili się na Estończyka p. 
Matsowa, który punktował wraz 
z pp. Neumanisem (Łotwa'» * Le 
wickim (Polska)

ACH, CI SĘDZIOWIE
Czortek powstrzymuje Niem 

ca lewymi prostymi. Niemiec 
traci gaz i przegrywa rundę.

W  drugiej rundzie Niemiec 
silnie dopingowany, atakuje... 
dziko. Przeciwnik jest istotnie 

nieprzyjemny”, ale Czortek da 
je doskonale radę. I znów Czor 
tek operuje doskonale lewą, 
punktuje bęzblędnie i oczywiś* 
cie wygrywra rundę. (Okazało 
się, że panowie sędziowie ina* 
czej ocenili przebieg rundy).

W  trzecim starciu Czortek na 
dziewa się znów na dwa „pod* 
bródkowe”. Polak jakby stracił 
rezon, ale znów wraca do rów* 
nowagi i utrzymuje swą przewa
gę.

Po chwili słyszymy werdykt: 
zwyciężył Büttner. To coś nie* 
słychanego. Krzywda wołająca 
o pomstę do niebal

NOKAUT W DRUGIEJ 
RUNDZIE

Łodzianin Kowalewski wy* 
szedł do walki z mistrzem Euro 
py, Nümbergiem bynajmniej 
nie speszony. Walczył z niesły 
chaną ambicją i za to należą mu 
się słowa najwyższego uznania. 
Przegrał przez nokaut, bo w tej 
formie w jakiej jest Nürnberg 
przegrałby również przez noka* 
ut i Woźniakiewicz i Kowalski.

Pierwsza runda jest niecieka* 
wa. W  drugiej Nürnbenrg „wy 
Puszcza” raz prawą i Kowalew* 
ski idzie do „8 ” na deski. W sta  
je ostatnim wysiłkiem, ale po 
chwili otrzymuje drugi cios i 
bnów leży do „9".

W tedy to sędzia przerywa 
walkę. Nokaut. Stało się to w 
ł0 *ej sekundzie drugiej rundy.

Niemcy prowadzą już 6 :2 . 
KOLCZYŃSKI JEDNAK 

LEPSZY.
Zawodnicy zrazu badają się, 

poczym pierwszy cios zadaje 
Kolczyński. Murach ma bardzo 
czujną gardę i doskonale się kry 
je. Runda jest wyrównana. No* 
tuję 2 0 :2 0 .

W  drugiej rundzie okazuje

glarstwo,
24— 27 lipca — strzelani®’
25— 26 lipca podnoszenie c 

żarów, ,a„
25— 30 lipca — zawody K J 

kowe,

Oficjalny program
Igrzysk Olimpijskich w  1940 r.

Finlandzki komitet organiza
cyjny igrzysk olimpijskich 1940 
r. opracował już oficjalny pro
gram igrzysk. Terminy notuje
my:

20 lipca 1940 r. na głównym 
stadionie olimpijskim w Helsin 
kach —• uroczyste otwarcie 
igrzysk,

21— 28 lipca zawody lekkoat
letyczne na stadionie olimpij
skim,

21—24 lipca — zapaśnictwo,
21— 23 oraz 24 lipca do 3 sierp
nia — szermierka,

21—25 lipca — pięciobój no
woczesny,

23— 26 i 28—29 lipca —  że-

27 lipca 
wanie,

3 sierpnia

2 9 -3 1  lipca -  gimnastyjg 
30 lipca — 3 sierpnia bvi0, 
30 lipca — 4 sierpnia

W

•iłP

ślarstwo,
30 lipca — 4 sierpnia 

pika,
21  lipca — sierpnia - 

nożna,
4 sierpnia uroczvste '¿an 

cie igrzysk.
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się, że obydwaj zawodnicy k°? 
dycyjnie nie są przygotowani- 
Murach systematycznie dąży <*° 
zwarcia. Kolczyński dwukrot* 
nie niebezpiecznie trafia. Ciô V 
jednak nie są „pełne". Run“ 3 

kończy się zwycięstwem Yo'*' 
ka w stosunku 20:19.

W  trzecim starciu „Kolka 
popełnia błąd: po ciosie nie oO 
skakuje i często przez to naraz* 
się na ripostę Niemca. Cioi1 
Kolczyńskiego są stale groin* 
ale powtarza się historia z pf 
przednich rund, mianovrtc»*. 
pięść wpada nie pełną „objętoS'j 
cią". I to ratuje Muracha.

W  każdym razie Kolczyń*^. 
zyskuje przewagę, która w re*  ̂
tacie zapewnia mu zasłużon* 
zwycięstwo.

PISARSKI SŁABY ' . 
Już po pierwszych ciosach 

komity technik Baumgarten JP* 
da. W szyscy sądzą, że to i 
su. Było to jeanak tylko P?tlc* 
nięcie. Niemiec od razu przejtĄ 
je inicjatywę i góruje wyraź"1* 
Lewe — prawe Niemca doch°. 
dziły systematycznie celu . 
Pisarski nie znajdywał żaon<| 
odpowiedzi. Pisarski był ^  
nie słaby. ,

Najgorsze wrażenie z ' 
ników polskich wywarł Klinuj, 
ki w walce Vogtem. P°‘* 
był anemiczny i w dodat*  ̂
tchórzliwy. Probował on P*5 • 
dziwne jakieś kontry, które a 
razu się nie udawały. 4

Piłat rozpoczął swoją walkę , 
Rungem doskonale. Trafił f. 
nie parokrotnie, był szybki i 0 
ważny, to też sędziowie dali y* 
pierwszą rundę wyraźną rózn i 
cą jednego punktu. u

W  drugiej rundzie obraz 
ki zmienia się na niekorzyść j 
laka. Szybszy i kondycyjni 
piej przygotowany Niemiec ^  
cznie unika dyszly Piłata, Pu£ { 
tując przy każdej okazji. V/ * *0 

ciej rundzie przewaga Run£ ^  
jest jeszcze większa. Jego 
cięstwo jest bezsporne.

j ^ y i o  t o  w  
»,.! ‘diutant w: 
tfWbie wywh 
¡u?*1 działalno 
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.'STR ZĄSAJĄC A P O W IE Ź Ć  ^  __ 
W O JNIE, BOHATERSTWIE i MIŁOŚCI I f jP

Ci 8yio to w roku 1914. Miody major austriacki von Me» 
jj": ädiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
¡¡¡jjpbie wywiadu rosyjski.go. Spiskowcy miodoserbscy wy« 
•^“.działalność majora i po zamordowaniu jego kocnanki, 

Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do« 
¡¡j ?'^w- Ł)o majora przybył wysłannik spiskowców i oka» 

dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil» 
Jażądal by major, adiutant Poliorka. zamordował znie* 

P<jne?o prz z Jud serbski namiestnika.
'%/ P° kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 

zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino» 
4̂  ,P°skł do ni.go swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi» 
>;äi tl5ra współpracowała z rewolucjonistami. Grywińską za» 
%  "Vkonanii ultimatum, ale von Merizzi podstępem 

granicę i porwał ze sobą Polkę.
Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 

we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au» 
¡ii, 0 * serbską. Na manewry przybył równi:ż austriacki

tronu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Za» 
zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich,
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczę» 

między innymi, Gawryło Princyp. •
?&iu r/braniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
% Jsci* terrorystów młodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
5( o rf^erdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
Hi ¿ “^4ch swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo» 
: ’vl .'działać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta» 
^ .^ 'iąd om ić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
W 5* 0* nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka * 

5nda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo» 
(i*?'dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 

SjiijPcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
i A m<̂ c za)-^ J 8° miejsce na tronie.
") ¡^tyksiążę Francisz;k » Ferdynand udał się na manewry 
\ Hj “* i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, ie  spisków* 
Jł 5j ““serbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba» 
21 uli X 8° nie posądzono o tchórzostwo. Podczas 
L̂ W|C*In* Sarajewa rzucił młody terrorysta 
¡̂>cv* bomb«’ chybiła celu: raniła

J  ^  tronu. Gdy jednak następca tronu ućlał się autem 
<!i| dzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp

przeja. 
Nedelko Cza* 

tylko adiutanta

i r 1--  '~byj ouiMiauia, ili iu* yoia v_jc WI j  JU X 1 lii k-J W
V̂ {. j  .ym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego' mai* 
i;|t ’J11* spiskowcy skryli się u chłopa, Wasn Cz:kanowicza 

f .?o kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja. 
\ tC cia wykryła spiskowców i skutych w kajdany od. 

Am d° wiC: *enia.
i)i,2  ̂ udało się w nocy zbiec r  domu von Merizziego; 

Siąkaniu się w górach trafiła przy pomocy 
^łopa czarnogórskiego do stacji kolejowej, gdzie 

"mała policja, domagając się okazania paszportu.

I t e 1*  oświadczyła, że paszportu nie posiada. 
.’ *e Padła ofiary przemocy, gdyż siłą prze* 

J 10 ją przez granicę...
Hcj. ^ ó ż  to porwał panią? — zapytał nieufnie 
v ^  spoglądając na nią z niedowierzaniem.
^  . “ewien oficer austriacki.,. — odrzekła Aniela. 
Nsc'  ̂ nazwa  ̂ von Merizziego, w obawie, że zna 
\ 0vvych policjantów, i dzięki temu dowie się, 

°na. przebywa.
\ c[..powiada pani, że porwał ją jakiś oficer au* 
V V  Hm, hm, a jakże się on nazywa? — te 

i h f icty bez paszportu wzmogły jeszcze bar* 
Podejrzenie policjantów, którzy skrzyżowali ze 
^sloznaczące spojrzenia.

, - Nie znam jego nazwiska.
.So  ̂ Oficer porwał panią, a pani nie zna nawet 
V ^ s k a ?  — zauważyli ironicznie policjanci.— 
^ cM n*e<-b Pani pozwoli z nami. A  któż to jest ten 
Jtoj,; °Pek? — wskazali młodego chłopa, który 
\  c0 spojrzeniem spoglądał na dwóch poliojan»

• zabrali jego piękną panią.
S .J * n  chłop przywiózł mnie konno, gdyż nie 

1 ty'*1"- — odrzekła Aniela. — Moi panowie, cze* 
^^ymujecie mnie? Spieszę się na pociąg!

'¡^t §adać, proszę pójść z nami! — ujął po* 
«h: brutalnie ---- "■ * * -----: v . ----- - ramię Anieli — Wydaje się nam

 ̂Ujrzanym ptaszkiem, a ty, bracie, pójdziesz 
Ha° 1113 tr*a — zwrócili się z kolei do biednego

f11 *
b\z f 1C nie zdalY s*§ słowa i wyjaśnienia. Anie* 
A  s'.vo:m przygodnym opiekunem byli :mu< 
t îe ^  s.^ Ra najbliższy posterunek policji, któ» 
iNedł iŜ  W brudnej szopie. Tu Aniela
51 -ia.a trzy dni be- śledztwa. Pn firm r>rłnro*: . — tfzy dni bez śledztwa. Po tym odpro* 

ja °. wraz z młodym chłopem na piechotę — 
4 1/ 1’ .stanowiący eskortę nie pozwolili, by do- 

oma — :-.u:— i —:-->teczka. Przy»
Brudne ulicemarszu.całodniowym _______ ______

* Mdl: ł P^ne były świń i wieprzów. Takiej ilości 
a ieszcze Aniela nigdy w życiul 

ty*11 ô małym, czarnogórskim miasteczku 
'ało się więzienie, gdzie osadzono Anielę *

Tu jednak czuła się Aniela znacznie bezpieczniej, ani« 
żeli w pałacu von Merizziego; aczkolwiek cela była 
ciasna, strasznie zaśmiecona, napchano do niej, jak 
do beczki, kilkadziesiąt kobiet, z którymi trudno 
było porozumieć się. Powietrze było tak duszne, że 
chwilami wydawało się Anieli, że zemdleje...

Nareszcie wezwano ją na śledztwo. Żądano od 
niej, by nazwala, oficera austriackiego, który porwał 
ją i przewiózł do Czarnogórza. Aniela powtarzała 
wciąż, że nie wie, jak się ten oficer nazywa. Poznała 
go w pociągu, zdołał ją zwabić, przez granicę prze» 
wiózł ją w aucie, więcej nic nie wie...

— W obec tego, nie będziemy się dłużej panią zaj» 
mować — oświadczył sędzia śledczy — odstawimy 
panią do granicy •••

— Do której granicy? — zapytała Aniela,
— Nie mamy z Austrią wspólnej granicy, wobec 

tego odeślemy panią do Serbii, tam mają więcej cza» 
su, niech się panią zajmą... Niech się Serbowie o pa» 
nią troszczą...

Ta decyzja wielce uradowała Aniele. W  Serbii 
zgłosi się do dowódcy „Czarnej Ręki”, który ułatwi 
jej powrót przez zieloną granicę do Sarajewa. Nie ma 
tego złego, co by na dobre nie wyszło...

Anielę odprowadzono z powrotem do więzienia, 
które przypominało raczej chlew dla świń. Óczeki* 
wała z niepokojem, by ją odesłano na serbską grani» 
cę, ale dzień mijał po drugim i żadna zmiana w jej 
sytuacji nie zaszła.

Pobyt w tych warunkach stał się dla niej nad wy» 
raz uciążliwy. Tym bardziej, że towarzyszki niedoli 
— złodziejki, morderczynie i prostytutki — tak nie« 
litościwie obchodziły się z Anielą, że chwilami pla» 
kala z bólu.

Dopiero po upływie tygodnia wyprowadzono ją 
z celi. Pod eskortą dwóch żandarmów odesłano ją do 
jakiegoś gęstego lasu. Policjant kazał jej, by szła 
przed siebie lasem: jeśli odwróci się, będą strzelać. 
Takie mają polecenie.

— Ale gdzież tu jest granica? — zapytała 
Aniela.

— Znajdzie ją pani sama, maszerować! — groź» 
nie krzyczeli policjanci, kierując na nią lufy rewoł* 
werów.

Aniela poszła przed siebie. Tymczasem zapadła 
noc i w lesie zapanowały piekielne ciemności, tak, 
że nic nie było widać wokoło. Dokąd więc ma udać 
się? W  jakim kierunku? Kolana uginają się pod nią. 
Głowa jej płonie, w gardle sucho a całe ciało ogar» 
nęło straszliwe zmęczenie.

Ale szła przed siebie, nie wiedząc dokąd idzie, 
co chwila potykając się o jakieś drzewo, nie wędząc 
czy nie wraca tam, skąd ją wysłali policjanci. Po raz 
pierwszy w swym życiu znalazła się w nocy w obcym 
lesie, a mimo to nie czuła wcale strachu, nie drgnęła 
nawet.

Jedno uczucie, jedna myśl tłumiła w niej wszel
ki strach i obawę: było to pragnienie spotkania, zo» 
baczenia się z Milanem, z człowiekiem, który zwią« 
zał się z nią, któremu oddała wszystkie swe myśli 
i uczucia. I przedzierając się poprzez ten mur ciem» 
ności, widziała w swej wyobraźni łagodną, uśmiech« 
niętą twarz Milana, jego czułe, pociągające spojrzenie. 
Słyszała w poszumie drzew jego glos. Czasami wyda« 
wało jej się, że słyszy jego wołanie: „Zora! Zorał”... 
Nie, nie czuła się osamotniona w tym dzikim lesie, 
przy niej razem z nią szedł Milan, którego bliskość 
czuła przy sobie, tak jak gdyby naprawdę był przy 
niej...

Nagle usłyszała szczekanie psa. Zadrżała i przy« 
stanęła w miejscu. Ciemność lasu przeszyło nikłe 
światełko:

— Kto tam? — . usłyszała czyjść głos, mówiący 
po serbsku.

— Kobieta... Sama... Proszę nie strzelaćl — za« 
wołała, pamiętając o tym, że w takich wypadkach 
straż graniczna ma prawo strzelać do przekraczają
cych się przez granicę.

Światło zbliżało się. Po chwili ujrzała przy so> 
bie żołnierza z karabinem w ręku. Żołnierz zapy» 
tał ją:

— Kim pani jest? Co pani tu robi?
— Proszę zaprowadzić mnie natychmiast do ko

mendanta posterunku! Muszę pomówić z komendan* 
teml — odrzekła zmęczonym głosem Aniela.

— Czy ma pani broń przy sobie? — zapytał 
żołnierz.

— Broń? Nie, nie mam broni przy sobiel Nie 
jestem macedońską terrorystką.»

Żołnierz nie zważał na jej słowa, i zrewidował 
ją w brutalny sposób. Aniela ostro zaprotestowała 
przeciwko temu, ale to nie pomogło. Żołnierz speł* 
niał swoje służbowe obowiązki. Ze wstydu i bólu 
miała Aniela łzy w oczach.

Po dokonaniu rewizji odprowadził Anielę do 
komendanta posterunku straży granicznej. Po krót< 
kiej rozmowie dowiedziała się, że ten oficer, jak wielu 
innych serbskich oficerów, należał do organizacji 
„Czarna Ręka". Aniela opowiedziała mu wszystko,! 
nie miała potrzeby ukrywać przed nim cośkolwiek.

Oficer wysłuchał ją i powiedział:
— A  więc, ma pani zamiar wrócić do Sarajewa 

i zgłosić się znowu ro roboty... To piękne!.- Ale kto 
wie, czy zdąży jeszcze pani przybyć do Sarajewa!

— Dlaczego? Co się stało? — zapytała zaniepo> 
kojona Aniela.

— Ach, nie wie pani co się stało? Nie słyszą« 
la pani nic o zamachu sarajewskim? Organizacja 
„Czarnej Ręki” w Sarajewie dokonała zamachu na 
arcyksięcia i jego żonę... Przed godziną otrzyma* 
liśmy tę wiadomość... Sytuacja jest nader poważna..-

Aniela zadrżała, słysząc tę nowinę...
(Dalszy ciąg jutro). .

Najstarsza pasażerka świata
Mając 104 lata edbyła podróż samolotem

r acau

104 - letnia pani Alina Ad- 
cock pobiła w ostatnich dniach 
jedyny w swoim rodzaju re
kord. Odbyła pierwszą w swo
im życiu podróż samolotem i 
tym samym stała się najstarszą 
pasażerką świata.

Pani Adcock, która mimo 
swego podeszłego wieku, jest 
jeszcze bardzo dziarska i peł
na energii, od dłuższego czasu 
marzyła o tym, aby obejrzeć zie 
mię z chmur, jak się wyraża. 
W końcu marzeniu jej stało się 
zadość i chociaż znajdowała się 
w powietrzu tylko piętnaście 
minut, jazda samolotem była 
dla niej tak niezwykłym prze
życiem. że brak jej słów, aby

go opisać.
Zanim weszła do maszyny, 

obejrzała ją ze wszystkich 
stron. Podczas lotu, jak opo
wiada, lekkie dreszcze przebie 
gały jej po plecach i pomimo 
że ma nieco stępiony słuch, 
słyszała warkot motorów.

Najprzykrzejszy dla niej mo 
ment był ten, gdy lotnik pro
sił ją, aby zdjęła swoje okula
ry. a nałożyła lotnicze. Starusz 
ka przypuszczała, że wskutek 
tego nic nie zobaczy. Nie u- 
świadamiała sobie wcale, jaka 
jest szybkość samolotu i na ja
kiej znajdują się wysokości. Od 
niosła tylko takie wrażenie, jak 
gdyby jechała samochodem.

Po locie, gdy samolot szczęś* 
liwie wylądował, wzruszają
cym głosem dziękowała piloto-' 
w i za tę darmową przejażdżkę, 
która sprawiła jej wiele przy
jemności.

Obecnie, jak podaje prasa 
amerykańska, 1 0 0 -letnia pani' 
Elżbieta Hatfield pragnie pójść' 
śladami pani Adcock, ale na ra 
zie nie może znaleźć pilota, któ 
ryby chciał wzbić się z nią w po 
wietrze. Gdy uda się jej zrea
lizować jej życzenie, będzie 
drugą z kolei najstarszą pasa
żerką powietrzną.

F r a n t e m
< f o  M o r z a !



C z e ś ć  z a s ł u d z e
Zarządzenifem Pana Prezy

denta Rzeczypospolitej Polskiej 
został odznaczony Złotym Krzy 
żem Zasługi pan Jerzy Rosicki, 
Starosta Piotrkowski, za wy

W krótkim czasie swego po 
bytu na stanowisku zwierzchni
ka powiatu piotrkowskiego pan 
Starosta Rosicki daje się poz-

Odznaczenie 
Krzyżem „.Polonia 

Restituta"
Pan Jan Dominik Kuczyński, 

sędzia Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie, członek Zarządu 
Zw. Legionistów, został zarzą-nać społeczeństwu ze swej naj- 

bitną i owocną działalność słu- j lejszej strony i żywo interesu- \ dzeniem Pana Prezydenta Rze- 
żbową na polu pracy państwo-. je się wszystkimi przejawami! czypospolitej Polskiej odzna- 
wej i samorządowej w okresie j życia społecznego naszego mia 'czony Krzyżem Kawalerskim 
1 ' 1 * ■ 1 sta i powiatu. 1 ~“J —  r‘''1—lat ostatnich. orderu „Polonia Restituta“.

Kronika Tomaszowska

Imponuująca uroczystość w Tomaszowie
Są chwile w życiu społe-Jry scharakteryzował życie na-'n an e pieśni, w czasie akademii 

czeństwa, przychodzą niekiedy ■ rodu w okresie XX-lecia nasze-^to stwierdzić musimy, że chór 
takie momenty, w czasie któ- L - ---- ----------------------------------------------------- —

i gorzkich słów prawdy nie ża
łował, mówiąc o naszych przy
warach o naszym uporze, któ
ry odziedziczyliśmy po war- 
cholstwie dawnej szlachty, dla 
której istniał jedynie jeden cel 
w życiu, to jest prywata. Prze
piękne swe przemówienie za
kończył apelem w wiarę w wła
sne siły w wiarę w Polskę, 
która szybko i konsekwentnie 
dąży do wielkości i potęgi.

Zakończeniem akademii był 
występ chóru Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
pod kierownictwem p. Knappa.

O ile chodzi o repertuar 
chóru T. F. S J. jak i wyko-

rych wszyscy scalają myśli, łączą 
się w spontanicznym odruchu, 
aby solidarnie zadokumento
wać płynące zgłębi serca czucia.
Jednym z takich dni głębszego 
odruchu szerokich rzesz społe
czeństwa jest dzień 11 go lis
topada.

W dniu tym silnie i żywo 
akcentujemy serdeczną miłość i 
sentyment do naszej potężnej 
Armii, przywiązanie do ziemi 
rodzimej. Doprawdy stajemy 
się wówezas tacy, jakimi chciał 
nas zawsze widzieć Wielki Na
uczyciel Narodu Marszałek J ó 
zef Piłsudski.

Tomaszów Mazowiecki już w 
przeddzień święta Niepodległo 
ści przybrał szatę świąteczną: 
domy prywatne, fabryki gma
chy wszystkich instytucji pań 
•twowych, samorządowych i 
prywatnych przepięknie ilumi
nowano oraz udekorowano 
chorągwiami o barwach naro
dowych, które dumnie łopocząc 
w powietrzu, jak gdyby ak- 

, centowały czerwienią, przela
ną ongiś krew swych najlep
szych synów, w obronie Macie
rzy, to znów nieskalaną bielą 
dawały dowód, że Polska jest 
zawsze wyrazicielką pokoju.

Najwspanialej — zresztą jak 
zwykle — udekorowane były 
gmachy fabryki sztucznego je
dwabiu, które formalnie spo
wite były w chorągwie o bar
wach tak drogich każdemu

Eolakowi. Wieczorem cała fa- 
ryka zajaśniała od żarzących! u  i i T L

się lamp elektrycznych, którychl. n a  r m ld C n  larC jO W y C il
liczyć można było na setki plus] Przy niektórych siraganach 
dziesiątki reflektorow Jeden na Hali Targowej) z racji nie_ 
z kominów fabrycznych, wyso- dozoru administratora brak wy 
kości 96 metrów był od dołu starczającego oświetlenia. Tak 
do góry oświetlony lampami np przed jatkami rzeźniczemi
elektrycznemi. i nr. 25 i 69  jest ciemno choć

W takt marszów doskonałej oko wykol. Obie jatki znajdują 
orkiestry T. F. S. J. przedefi- : się w ręku kupców-chrześcian. 
lował pułk artylerii ciężkiej.; p 0  przeciwnej stronie są stra- 
Potężne działa, olbrzymie cię- gany „mniejszościowe“ bardzo 
ikie perszerony i brawurowa jasno i znakomicie oświetlone, 
jazda artylerzystów, wywarły . Dlaczego pan administrator jed- 
szczere zadowolenie, obiawia-5nym daje światło w wystarcza
jące się gromkimi okrzykami j jącej ilości, innym każe po ciem
na cześć Armii. Następnie ma-|ku sprzedawać. Oto pytanie, 
szerowały organizacje byłych’ na które musimy otrzymać od-

go bytu niepodległościowego1 fabryki sztucznego jedwabiu Wych 
zobrazował dorobek i wielki składający sią 75 osób wyka-j 
wysiłek całego społeczeństwa,: zał doskonałą skalę śpiewaczą:; 
chociaż w przemówieniu swym ! „Qaude Mater Polonia” — Gor- ■

czyńskiego, „Wyleć orlę“ —

Pościg i ujęcie 
złodziei

Na terenie naszego miasta 
dokonano licznych kradzieży 
mieszkaniowych. Łupem padła 
różna biżuteria i garderoba.

M. innymi dokomano kra
dzieży w mieszkaniach Łaii Ro- 
zenmer (Tkacka 21), Bożyka 
(Piłsudskiego) i Józefa Mano
wce.

Energiczne dochodzenie po
licyjne dało wyniki pozytywne 
Okazało się że sprawcami są: 
Kaczmarek Zygmunt (Rado- 
goszcz) i Wałasiński Jan z pow. 
Szubińskiego. Pościg za nimi 
na ulicach miasta doprowa
dził do ujęcia sprawców.

Zostali oni osadzeni w aresz 
cie do dyspozycji władz sądo-

Wander)

nie pozostawia P°*

'Do&ia ącspoM 
p i e c z e  n a

polonez Żukowskiego, „Marsz 
triumfalny“ — z opery, „Faust^
— Gounota, „Marszałek Rydz-
- Śmigły“, — marsz Kowalskie- 
go i inne utwory oto program t 
z jakim wystąpił chór w cza-! 
sie akademii. Zebrana publi ‘ 
czność nie szczędząc całkowi-) 
cie zasłużonych braw, formal
nie zmusiła zmęczony chór do 
odśpiewania jeszcze wiązanki 
pieśni legionowych.

Całość akademii wypadła do
skonale i pozostawiła miłe 
wrażenie na licznie zgroma
dzonej publiczności. (K)

? 4 u u ,t V ie h n

Nowości zimowe!...
to co nosi Warszawa

już można nabyć w skle
pie g a l a n t e r i i  damskiej

J. Nizińskiego
Słowackiego 22 (d- Sienkiewicza 15)
B i e l i z n a :  jedwabna, ciepła,
szlafroki, s w e t r y . bluzki
swetrowe, p y j a m y i t. p.

Uwaga. Ceny konkurencyjno!

Na fali radiowej

Dodatnie i ujemne strony 
sportów

Specjalne oblicze ma sprawa 
sportów kobiecych. Po ostat
nich wypadkach zmian płci przez 

..kilkanaście zawodniczek, zagad- 
B EZP IEC ZN Y M ' l  Hienie rekordów kobiecych. Na

ciekawy temat „Rekord czy 
zdrowie“ mówić będzie przez 
radio red. Kazimiera Muszałów- 

członek Rady Naukowej

gdy młodość już minęła nie powinna 
się poddawać, lecz usuwać z twarzy 
znamiona wieko... Odżywczy krem 
ABARID usuwd zmarszczki i zwiot
czenia, przywraca skórze lędrnoić Wychowania Fizycznego. Za-

Brak światła

wojskowych, cechy związki i powiedź, 
różne stowarzyszenia. Mło
dzież szkół tomaszowskich wy
stąpiła również licznie o ile 
zważy się, że na terenie To
maszowa jest kilka zakładów 
średnich.

W godzinach wieczornych

St Piechura

Czego pragniemy

d o t 0rnac7 n a l% ^ z T d e Ł 7 nnyY ! ganienia sportowe interesują 
św ieży i m łodzieńczy wygląd, ^zresztą nie tylko fachowcow

[od wychowania fizycznego Cie- 
tkawą dyskusję na temat „Czy 

naprawdę w zdrowym ciele — 
zdrowy duch“ przeprowadzą 
przed mikrofonem znany po* 
wieściopisarz polski Leon Krucz
kowski i poeta Kazimierz Wyka. 
W dyskusji tej poruszone będą 
zagadnienia wpływu kultury fi
zycznej na poziom życia umys

k r e m  i  p u d e r

A B A R I D
P o s a d y  z a o f i a r o w a n e

Zebejdćt-Surriicki i' Chór P°k‘ 
kiego Radia pod dyr. St. N®'r  
rota wykonają pieśni korop0’ 
zytorów, reprezentujących r°r  
maite kierunki ostatnich di,e' 
siątek lat: Szymanowskiej' 
Niewiadomskiego, Werthein1̂  
Maliszewskiego, Friemana, ^  
felda, Kondrackiego, Nawroc' 
kiego i innych.

Kobiecy Kwartet Węgiersk* 
przed mikrofonem

Polskie Radio zaprosiło £ 
wtorek, dnia 15 listopada 
2 2  1 0  niepospolitych gości: W? 
gierski kwartet smyczkowy ^  
żony z samych kobiet. Węćief 
skie artystki: Maria de Ka\^ 
Elżbieta do Kory, Ilonka 
i Herminia Ulbrich wykonaj 
utwór swego rodaka, słynni 
kompozytora współczesna 
Ernesta de Dohnanyi’ego, °rS 
Schuberta Allegro c-moll-

— *

Sygn. Km. 823/38
Obwieszczenie ,,

O L IC yT A C JI RUCHOMOŚĆ
Komornik Sądu Grodzkiego W 1 - 

kowie, rew. II Karol Ptasiński. ^  
kancelarię w Piotrkow ie, ul. £, 
kiego 34 na podstawie art. 602 k f   ̂
podaje do publicznej w iadom ej jj 
dnia 22 listopada 1938 roku o 
w Piotrkowie, A l. 3 M aja 21 °  1̂ * 
się 2-ga licytacja ruchomości, na. ¿y 
cych do M ajera Rozenbluma 8 l n* 
jących się z mebli oszacow ać0 
łączną sumę zl 700.

Ruchomości można oglądać ^  . 0t 
licytacji w m iejscu i czasie w y^ 
naczonym. y

Komornik — K.

Technik mechanik samodzielny j -------, - - -  r -
z wykształceniem zawodowem i prak iłowego, jak również wpływu
tyką kilkoletnią przy ruchu kotłów 
parowych wysokoprężnych, turbin, ma
szyn parowych, kompresorów gazo
wych powietrznych oraz urządzeń 
elektrycznych, mogący samodzielnie 
kierować warsztatami naprawczymi i 
robotami montaźowemi, obeznany do
kładnie z zagadnieniami gospodarki 
cieplnej poszukiwany do dużej fabryki 
chemicznej. Odpisy świadectw' wraz 
z życiorysem należy składać do Biura 
Ogłoszeń: Teofil Pietraszek, Warsza

sportu na obyczaje Interesu
jąca ta dyskusja przeprowa
dzona zostanie dnia 23. XI. br,

Z teki pieśniarzy polskich 
Audycja radiowa

Polskie Radio propaguje go
rąco polskie pieśniarstwo, za
równo z epok dawniejszych,

wa, Marszałkowska 115 pod „Wytwór- wydobywając z pyłu zapomnie
nia Chemiczna“ |nja wartościowe i charakterys

tyczne utwory, jak też i kom
pozycje współczesne. Koncert 

scenie teatru im. Kilińskiego. \ wtorkowy dnia 15. XI o godz. 
Radzimy pójść aby się przeko-|21 poświęcony zostanie kompo- 
nać. Bilety jeszcze są do na- f zytorom naszych czasów, 
bycia w Pijalni Mleka. * Wanda Wermińska, Michał

Sygn. Km. 1025/35
Obwieszczenie

O  L IC y T A C J I  R U C H O M ^ ,
Komornik Sądu Grodz, w 

rew. II  Karol Ptasiński m ajłc  ̂
cel arię w Piotrkow i* ul. i
nr. 34 na podstawie art. 602 * . Ji 
podaje do publicznej wi&dona0 
dnia 5 grudnia 1938 roku o god<^ ^  
w majątku Cieszanowice gm- , ftJ' 
wice odbędzie się 1-sza licytowali- 
chomości, należących do Józefo *  ̂ I 
dy małż. Zaremba, s k ł a d a ją c y c h  pi 
3 koni cugowych, oszacowani 
łączną sumę z ł  1200. jpl1*

Ruchomości można ogląd»^ *  i 
licytacji w czasie i miej»c° 
oznaczonym. .¿(k1

Komornik Karol Pt®”

Wiadomo już wszystkim miesz- j 
kańcom Piotrkowa i okolicy,1! 

odbyła się akademia w sali że jutro 16 b. m. przyjedzie do

Kino-Teatr

Straży Pożarnej, podczas któ 
rej przemawiał mec. Grygosiń- 
ski oraz profesor Zdzisław So
snowski.

Zebrani w skupieniu wysłu
chali doniosłego przemówienia 
profesora Sosnowskiego, któ-

naszego miasta zespół artys 
tyczny Malickiej, który wystawi 
pikantną sztuki „odrobina miłoś
ci". Miłość — to wielkie prag
nienie. Nawet jej odrobina 
działa na każdego. Zobaczymy 
więc jak wyglądać będzie na

„As”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych! 
P r z e p i ę k n y  w s c h o d n i  f i l m  p .  i .

Zdobywcy Marokka
w roli tytułowej

H A R R Y  B A U R
O godz. 3 Wesoły włóczęga
Początek o godz. 5 pp, w- niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
Wkrótce komedia Polska „Zapomniana Melodia“

Fatalne zderzeń
Na szosie Pabianice n0b‘ 

chatów pomiędzy w s ia m i ,y 
stołą a Wadlewem, proW ^^i 
samochód - taksówkę Kl8 r° j\t< 
Wasyl, zam. w B ełch a^ jj 
najechał na rowerzystę 
Józefa, mieszkańca Pa 
który odniósł rany głowy- $ 
nego Jarosza odwiezi°n° 
szpitala w Pabianicach-

. D z i e n n i k  P i o t r k o # ' 8
c z y t a ją  w sz y scy *

Kino - Teatr

C Z A R Y
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnychl 
Wystawia drugi wielki wspaniały Polski Film prze

wyższający wszystkie dotychczasowe p. t.

G R A N I C A
Dramat mężczyzny za którym wlokło się przekleństwo 
bocznej ulicy na tle głośnej powieści Zofii Nałkowskiej

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

Popoł. o g. 3. Malowana zasłona

Kino - Teatr

R o n n
w Piotrkowie 
Al. Maja 1 1 .

Dzi ś !  Ukaże sią na ekranie w swej największej r°^

W A L L A C E  B E E R Y
który was wzruszy do łez swą niezrównaną grą  w fil®1

W i ę z y  miłości
Znali go wszyscy — w każdym barze, w każdym szynku"®’^  
nie znał go naprawdę. Pijak i zwierzę — gdy trzeba W

potrafił stać aię człowiekiem._________
Popoł. o godz._3. Wielki dzień z Barbarą Staojf®-^
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz 3 po

Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski. Drukarnia Polska, Józef Wałecki, Piotrków Słow ackie#0
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